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Do Indu pracującego miast i wsi.

To warzy sze! Robotnicy!

- 1 W poniedziałek staniecie do strajku 
demonstracyjaego w obronie Konstytueji 
Lądowej, przeciwka Senatowi, praeewko 
reakcji

Już dzisiaj stronnictwa prawicy miota
ją na Was obelgi, grożą policją i zemstą 
klasową. A między sobą opowiadają po- 
edthu, i t  panuje pośr^fi Was apalja, liczą, 
że naiiclłtKiżi dzień ieb panowania.

Robotoieyl Robotnice!
Strajk poniedziałkowy — to początek 

walki o lepszą przyszłość Polski, o prawa

ludu, o prawdziwą demokrację, o Socja
lizm.

Wszyscy do szeregu!
Za Konstytucję Ludową!
Za Sejm jednoizbowy!
Za Izbę pracy!
To warzy szki! Towarzysze!
Polska Partja Socjalistycarat wzywa 

Was do czynu!
Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje Polska Rzeczpospolita Lu

dowa!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej P&rtji Socjalistycznej.

Warszawa, 16 października 1920 r.

Baczność! Robotnioy!
Strajk rozpoczyna się w poniedziałek 

o godzinie wskazanej przez miejscowe or
ganizacje partyjne, kończy się o godz. 7 po 
południu.

Strajkują wszystkie fabryki, zakłady, 
instytucje, Łachy i zawody z wyjątkiem szpi
tali i zakładów dobroczynnych.

Na kolejach — wobec kilkodniowego 
bezrobocia ekonomicznego—strajkują war

sztaty, służba rncfeu i wszelkich zakładów 
z ruchem związanych jest czynna.

We wszystkich zakładach, których tech
nika tego wymaga, pozostawia się potrzeb
ną ilość robotników (obserwacja).

Wszędzie obowiązuje bezwzględna kar
ność wobec Komitetów strajkowych, orga
nizacji partyjnych i zawodowych.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

1ece przeciwko senatowi.
W niedzielę an. 17 b- m. 0 godz. 11 

ramo otłbędą się wiece pod hasłem „Precz 
z Senatem44 w następujących punktach:

1. Pod teatrem Praskim na Pradze;
2. W sali teatralnej w Promenadzie —

w Mokotowie;
3. W sali teatru „Powszechnego , przy

uL Leszao róg Żelaznej;
4. W podwórzu domu, Al. Jerozolim

skie 56;

5. Na Ochocie, Qrójeeka 45 m. 36.

Przemawiać będą towarzysze: Arci
szewski, Dąbrowski, Dewucki, Dobrowol
ski, Gardecki, Niedziałkowski, Szczypior
ski, Zaremba i inni.

U w a g a !  W poniedziałek dm. 18 b. 
m. o godz. 12 wielki wiec na placu Tea
tralnym.

Lada dzień zdecydują się w Sejmie 
Ustawodawczym losy drugiej Izby prawo
dawczej w projekcie Konstytucji naszej. 
Sejm jest głęboko wstrząśnięty dyskusją na 
ten temat prowadzoną. Kwestia senatu 
stała się probierzem demokracji. W retor
cie sejmowej pod wpływem tego czynnika 
dokonał się rozkład sił sejmowych: z jed
nej strony wszystko oo jest „demokracją41, 
z drugiej — wszystko, co jest „reakcją44. 
Wszystko, bez wsegiędu na przynależność 
partyjną — co chce postępu społecznego w 
tym kraju, co chce Polskę wyprowadzić na 
szeroki gościniec „Europy44 wszystko to, 
wszystkie te parfje głosują i głosować bę
dą w decydującej chwili za jedną labą w 
przyszłym demokratycznym parlamencie 
polskim. Wszystkie czynniki, które są za 
utrzymaniem przeszłości, które tęsknią za 
porządkiem społecznym siedmnastego wie
ku, które brzyuzą się nowoczesności, któ
ro jak djabel przed święconą wodą ucie
kają z nowoczeseej areny wałki o lepszy 
porządek świata; wszyscy ci, którzy chcą 
panowania szlachcica na wsi, fabrykanta i 
kapitalisty w mieście, którzy chcą, aby 
ksiąuz rządził sznołą polską, rodziną pol
ską, nauką polską; wszyscy ci, dla których 
wzorem były zawsze Prusy junkrów, 
Związku Ziemian (Rund der Landwirthe) 
i żandarma w pikioiłiaobie — wszyscy ci 
chcą drugiej Izby i będą glosowali za Se
natem, za Strażą Praw i za k nadym innym 
ersatzem (,po polsku osawabką) Senatu. 
Dziś już inaczej rozumować nie można. Ka
żdy szczery i uczciwy demokrata musi gło
sować przeciwko Senatowi. San at, bowiem, 
nie będzie u nas niczem innem, jak tylko 
twierdzą reakcji. Nie chodzi jego poplecz
nikom o ulepszenie maahżay prawodaw
czej. Chodzi tylko o podpieranie panowa
nia jednej klasy na niekorzyść klas ludo
wych; chodzi o utrwalenie panowania ob
szarnika. Żadna reforma społeczna o cha
rakterze demokratycznym nie przejdzie. 
Najmniejsze zamierzania ustawodawcze 
będą się latami tułały po zakamarkach Sej
mu, będą spadały z natury rzeczy przy 
końcu każdego okresu prawodawczego. Nic 
na tern nie zyska robota prawodawcza. Czy 
w krajach, w których istnieją dwie Izby 
nie skarżą się na źle ułożone ustawy? Ca
ła w tym względzie istnieje literatura. Se
nat J e s t hamulcem nie błędów. Senat ha
muje przedewszystkiem postęp, wskazania 
rozumu i interesu narodowego. Pracuje, 
bowiem, w interesie jednej klasy, posiada
jących. Broni okopów Świętej Trójcy. Dla
tego parlament angielski złamał opór Izby 
Lordów w roku 1911 i złamanie tego upo
ru  było zasługą Lloyd George‘a, której 
nie zapomni mu historjft angielskiej demo
kracji, bardzo dla niego nieła&kawej. Dla
tego demokracja francuska zwalczała i 
zwalcza Senat jako instytucję niepotrzebną 

i i szkodliwy Instytucję, jak mówią, opar

tą na zasadzie demoralizowania. Albowiem
Izba Deputowanych, wiedząc, te  Senat ka
żdy jej projekt prawodawczy rozpatrzy, od
rzuci albo poprawi, pracuje lekkomyślnie. 
Niejeden deputowany myśli a są i tacy uO 
mewią: „Senat położy lamę, senat popra
wi, senat tekst ulepszy'4! Moglibyśmy, gdy
by brak miejsca nie stawał temu na prze
szkodzie, cytować w tom mijjscu ^-epato
wanych i autorów, najlepszych autorów 
prawa publicznego francuskiego, którzy w 
ten sposób, pod tak.iu kątem widzenia 
przedstawiają złośliwie stosunki prawo* 
dawców francuskich pierwszego do prawo
dawców drugiego, wyższego stopnia. Wy* 
•’aje nam się jednak, ie  korepetytorów; w. 
szkołę posiadają tylko gorsi albo źli ucznio
wie. Mamy atoli prawo wymagać, aby pra
wodawcy nasi w Izbie poselskiej byli — 
dobrymi uczniami, uczącymi się bez pomo
cy korepetytorów 1 Korepetytor — to rzecz 
koeztowna,* a skarb Rzeczypospolitej, jak 
mówi nasz minister skarbu, któryby chciał 
być „lordem44 Skarbu wedle terminologji 
angielskiej —, skarb nasz jest „pusty44. 
Musi grosze lioeyć, musi wymagać od urzę
dników, od pracowników kolejowych, aby 
„aiepopuszezali pasa44, aby, przeciwnie, 
ściągali pasek na pustym żołądku!

I w takiej sytuacji miałby ten skarb i 
ten irząd pozwolić na organizowanie dru
giej Izby, niepotrzebnej a tein samem szko
dliwej, dla tego tyiko, że pewnemu stronni
ctwu, ż© ludziom reprezentującym Polskę 
siedmnastego stulecia chce się Senatu i 
stolców wirylnyoh i fioletów biskupich na 
tych stolcach i obecności samego nawet ra
bina Perlmuira w Senacie aż do końca dni 
tego znakomitego polityka narodowego!

Zdrowy rozsądek przyjdzie tu z pomo
cą suwerennym posłotn, opędzającym się 
djałektyc© reakcyjnej.

Opowiadają nam o przykładzie Fran
cji. Dziś ze stanowiska nawet obrońców za
sady konserwatywnego Senatu—, ten przy
kład musi być odrzucony.

Znała Francja jedną izbę ustawodaw
cą w roku 1791, znała jedną znowu w reku 
1»48. Ilekroć przemawiał we Francji m o , 
cny głos Ludu, zawsze szukał tylko rezo
nansu w jednej tylko Izbie poselskiej. 
Dzisiejszy Senat jest dziełem monarchies- 
nej większości. Zgromadzenia Ustawo- i 
dawczego z roku 1871, które nie mogąc na
rzucić Francji króla, cfaeialo choć na drodzflf 
(republikańskiej co prawda) konstytucji* 
utrwalić przywileje, prawa, przewagę jed* 
nej klasy i jednego interesu, obszarników 
i kapitału.

Leuat na skutek wadliwej ordynacji 
wyborczej był, jak dotąd twierdzą reakcja 
Mówiono we Francji, że jest zawsze o trzy
dzieści lat w tyle za Izbą Deputowanych. 
Wyrządził Francji niepowetowane szkody; 
zacofanie w dzieazkue reform społecznych,

/
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w dziedzinie ustawodawstwa robotniczego, 
to jego przemożne i fatalne dzieło.

Ale czas, ten wielki lekarz i wielki 
nauczyciel, uczynił swoje. Do Senatu we
szli rady kali i ci — co prawda bardzo 
zachowawczy radykali narzucili Senatowi, 
dd lat wielu swego przedstawiciela na pre
zydenta (marszałka). Ostatni po wojnie 
•wyprany Senat okazał się nawet tak bardzo 
radykalnym, że odrzucił dawnego radyka
ła  Dubosfa i na jego miejsce powołał bar
dziej lewego senatora Leona Bourgeois 
(świeżo był kandydatem na prezydenta re
publiki). I cóż widzimy: Izba wybrana 
pod batem pana Clemenceau l pod dźwięk 
złota poskarży wojennych i powojennych,

weezła pod dach Pałaou Burbonów w 
większości reakcyjna, a Senat — jest dziś 
takim, jakim była Izab przed wyborami 
1919 roku, t. j. radykalnym.

Innemi słowy znajduj© się on w sprze
czności Jaskrawej z formułą wszystkich na
szego suwerennego Sejmu profesorów Du- 
banowiczów.

Nie ma wyboru. Jedna jest tylko dro
ga dla szczerego demokraty. Jedna jeet 
tylko droga dla demokraty polskiego, u 
którego nie ma rozziewu pomiędzy tem, 
co myśli, a tem oo mówi. Jeżeli mówi: 
demokracja 1 musi głosować przeciwko Se
natowi!

'  Ł  Ł
•w***—

Konwencja polsko-gdańska.
Ejbolówstwo morfekle a rząd polski.

Podręcznik geograf]i, tak uczy naszą szkol
ną młodzież: — „Najważniejszą granicą dla 
kraju jest morze, ono bowiem zabezpiecza od 
nieprzyjaciół, a jednocześnie otwiera drogi we 
wszystkie strony świata. Prócz Bałtyku, Pol
ska panowała czas jakiś nad brzegiem północ
nym morza Czarnego, ale ani jedno z tych 
mórz ifle było należycie przez przodków wy
zyskane. Polska floty na stałe nie zorganizo
wała, handlu morskiego nie opanowała, gdy 
inne, nawet mniejsze państwa uprzedziły ją w 
tem. Granie morskie nie dały należytych ko- 
CKyści*.

Odrodzona Rzeczpospolita Polska w pier
wszym roku ponownego władania morzem, ma 
zamiar święcić smutne tradycje przodków; o 
morzu, o Gdańaku — naszym jedynym kluczu 
do tego morza, kuje tylko uczeń na szkolnej 
ławie. Spadkobiercy zaś tych, którym „grani
ce morskie nie dały należytych korzyści1', po
wtarzają zapewne zrodzony przed 300 laty 
•wiersz Klonowicza: — „inoże nie wiedzieć Po
lak co to morze, gdy pilno orze".

To nie znaczy, że Polak nic wiedział o mo
rzu, — mamy świadectwa z rozmaitych czasów, 
śe Polska dążyła do morza, walczyła o ni*; 
widu polityków polskich jaknajdokładmiej ro- 
aumialo korzjśc', jakie z morza da się osią
gnąć. I dzisiaj, musimy przyznać — nie tylko 
•uczniowie mówią o znaczeniu morza; właśnie, 
co łyłko Biuro Propagandy ogłosiło konkurs 
na projekt plakatu, który unaoczni znaczenie 
morza, Władza dzisiejsza odbywa niejedną 
konferencję w tej oprawie, ez zególnie wów- 
«KS3 gdy się dowiaduje, że ludność z wybrzeża 
"prosi p. Towera o plebiscyt i że w Berlinie o- 
fcropme cieszą się Niemcy a polskich rządów 
Sta Pomorzu.
•Li Choęiaż wiedzieliśmy 1 wiemy o morzu,
F

ehocaai nie brakowało nam przedtem i nie 
brakuje teraz chęci wykorzystania wszystkich 
przywdejów, które państwu nadaje morze, to 
jednak, stale zarówno kiedyś, jak i teraz, bra
kuje nam umiejętności brania tego, co nasze— 
brak nam zdolnoś-i wykorzystania #ytuaujL 
Wierzę święcie, te konkursowy plakat będzie 
nadzwyczajny, że nawet rybak z Gdyni będzie 
podziwiał, jakie to ważne to morze, t  którym 
on tak poufale sąsiaduje od wieków; leez, są
dzę, tysiąc razy więcej mielibyśmy korzyści, 
gdyby tak ogtoeió konkurs na posadę kierow
nika rybackiego np. w Mintetorjum Aprowi
zacji — bo wówczas już mielibyśmy rybę w 
Warszawie, ,  nie te zepsute flądry, albo pa
chnące 41©d*tkl, jaki© z łaski Puzapu hj wi
dzimy.

Tak, czy inaczej, chodzi nam o zdobycie 
wiedzy, w jaki sposób wykorzystać morze, a 
me o wiedzę, że inoree daje korzyści. Wiemy 
wszyscy, że największą potęgą aa zachodzie 
jest Anglja, która pierwsza zajrzała zazdrov 
nym okiem do Gdańska; największą potęgą na 
wschodzie jest Japonja, która dz*aj nawet w 
szczegółach kopjuje Anglję; oba te kraje za
wdzięczają swoją dzisiejszą moc — morzu. 0- 
gromna flota handlowa, kapitały, przedsiębior
stwa powstały skutkiem dtugtoj, planowej, nie
zmordowanej pracy; wiemy, że pierwszymi 
pionierami tej pracy, pierwszymi budowniczy
mi tej potęgi byli rybacy. Rybołówstwo bo
wiem, ciągnęło człowieka oornz to dalej, har- 
te w* to ciało i duszę i wychowywało plemię 
śmiałych i wytrwałych zdobywców nowych 
światów. Wygląda dziwacznie nieoo to twier
dzenie, lecz ten, kto zna trochę Japonię, która 
30 lat ternu nie miała ani floty, ani maryna
rzy, ani handlu zagranicznego, łatwo tara doj
rzy zależność przemysłu handlu ł padatwonrej

polityki od interesów rybołówstwa; oczywista, 
że z biegiem czasu ta ścisła zależność odpad
nie i łączność tę tak samo trudno będzie doj
rzeć, jak w teraźniejszej Anglji.

Nie mam zamiaru twierdzić, że przyszłość 
Polski od naszego rybołówstwa zależy i te dro
ga do potęgi państwowej przez szkołę rybo
łówstwa wiedzę. Ohcę tytko zaznaczyć, te 
nasz kaszubski rybak na Fomorau je«t jedy
nym w tej chwili, co ten skrawek BaMyku czy
ni Polakiem morzem: nie mamy fioty handlo
wej (nawet komunikację między Gdynią a He
lem utrzymuje statek niemiecki), a e posiada
my i et odpowiedniego miejsca dla handlu na 
Bałtyku. Więc należałoby sądzić, te rząd puł- 
»ki powinien skierować baczną uwagę na ten 
prawdziwi© polski nerw gospodarczy na mo
rzu, postarać się ekonomicznie wesprzeć tą tę
pioną prze* rząd pruski polskość.

Cóż jednak widzimy? Kaszub na morzu 
Jest mile widziany tylko wtedy, gdy nim się 
posługują, jako świetnym argumentem na kon
gresie Wers&lekim.

Wiemy doskonale, że skandaliczna gospo
darka nasza na Pomorzu zrobnła ogromną 
krzywdę nie tylko rybakowi kaszubskiemu, 
lecz całej Polsce: o niezadowoleniu ludności 
mówiono nie tylko w Warszawie i w Berlinie, 
ale też i w Londynie. Teraz spotykamy się 
auowu z zamiarom rządu naszego wyrządzić 
krzy w<te kaszubskiej ludnośd rybackiej i za
prezentować światu, że Polska wie o morzu i 
cjboe bardzo z niego korzystać, ale nia tunic. 
W ubiegłym tygodniu nadeszła z Paryża do 
Warszawy projektowana konwencja s Gdań
skiem; konwencja ta w najbliższym czasie 
przez Radę ambasadorów będzie rozstrząeana 
i ustali stosunki % wełnom miastem Gdaaakiem 
na czas dłuższy.

W tym projekcie konwencji id® roKf*iJe- 
my ani jednej, najinntejaftej w antenie* o rybo
łówstwie. Nn mocy czasowej konwencji Gdańsk 
posiada wyłączne prawa rybołówstwa na Wi
śle i na wodach przybrzeżnych, wzdłuż swojej 
granicy morak «j — na tych wodach polski ry
bak nie korzysta t  praw* rybołówstwa, za
wdzięczając nieumiejętnemu zredagowaniu i 
jeszcze bardziej nieudolnemu komentowaniu 
punktu 3-go czasowej konwencji * <to>* lk-go 
kwietnia b. r. Należy pamiętać, że prawo ry
bołówstwa nie jeBt ściśle polg'fime i  prawem 
posiadania wód; to też pominięcie jasnych i

kategorycznych zastrzeżeń tego prawa z© stro
ny Polski, będz© zawsze wykorzystane prze* 
Gdań»k, poin.UiO, te zna.dz.emy w konwencji 
punlety, tyczące się zarządu wód i portu.

Ciekawe, doprawdy, czy istnieje wśród 
mnóstwa urzędów naszych taki, któryby się 
istotnie zajmował sprawami rybołówstwa: ma
my przede rzeki, jeziora i morze; powinna 
przecie istnieć pewna polityka gospodarcza ry
backa — bo nawet zaborowe rządy ją miały t 
układały konwencje ryba kie w sprawie Wi
sły. Czemuż tedy nikt nie dba o interesy kra
ju w tej dziedzinie, o interesy tego Kaszub*, 
który tak mile byl przez nas widziany na ma
pie w Wersalu.

Skutkiem polityki niemieckiej mamy pro* 
wagę ekonomiczną ludności niemieckiej nawet 
tam, gdzeo ona stanowi nieznaczną ttość; na 
potokiem moizu •— Niemców j« t drobna cząst
ka, lecz ta cząstka pos ada dO% ogólnej liczby 
motorowych łodzi i w swym ręku trzyma cale 
większe rybołówstwo; na polakiem morzu jest 
jedna wieś ntemdecka — mteincioaych kaszo* 
bów — lecz ta wieś posiada Jedyny dobro© 
urządzony port rybacki. Polski rybak podob
ni© jak i przy niemieckich rządach wyciąg* 
swoje żaglówki na piasek, by mu ich burza ni© 
rozbiła, a o tem, że twa* już Jest polski rząd 
i że ten rząd myśli o nim ten rybak dowie się 
nareszcie wtedy, gdy zobaczy ów plakat ,ąjm- 
bol'csoy", (tak zaznaczono w konkursie).

Sejm kilka razy szturchał rząd i domagał 
»ę pracy w kierunku ale widocznie trudno 
wmówić zrozumienie tych rzeczy; tak więc w 
Polsce niegdyś kraju wód i rybaków ras taj© 
zaniedbań© to, co j-akunś cudem ocalało. Tak 
to może zaczekać; tak jak czeka obywatel cal* 
mi dniami nim przez eto dzienników, «to urzę
dników przeciągną jego papier.

Niestety, iyeto nie czoka. Będzie zawarta 
konwencja i z czasem, gdy wzorem innych 
państw zechce Polska zaprowadzić gospodarkę 
na Wiśle i zacznie zarybiać rzekę — Gdańsk 
będzte pozbawiał na* owoców naszej pracy. 
Wtedy, bez wątpień'a będzie zwołana kontu
rem*}* ł będą się dziwić, czemu Polak* zawito- 
na-ęc konwencję nie zastrzegła słusznie nal* 
żąryeh jej praw. Będą mówili może o intry
gach jydowslcieh i wrog'ej polityce Lloyd Gto- 
orgea. Nowy zaś podręcznik dla młodzieży 
prcwdnikuje swe dawne — „granice morski* 
ni© dały należytych korzyści". J. 2 <

P, Minister Spraw Wewnętrznych
demaskuje kłamstwa obszarników.

Obszarnicy ł wstecznicy wszelkiego rodza
ju ni© posiadają się z oburzenia z powodu rze
komego antypaństwowego fcUuowi.sk*, zajęte
go przez Zw. Zaw. Rob. lloln.

Wielokrotnie odpieraliśmy już te kłamli
we zareuty. Min-słerjum Pracy i Op. Sp. w

komunikacie urzędowym napiętnowało bez
prawne stanovAeku Związku Ziemian wobec 
Zw. P.ob. Koln. Obecnie podajemy drugi do
kument urzędowy, mianowicie oświadczeni© 
p. ministra spraw wewnętrznych Skulskiego, 
które be* osłonek stwierdza całą kłamli wość i

STEFAN GRABIŃSKA

Fałszywy alarm.
j 4 Ji,

r ' Z pod zdruzgotanych wozów wydobyto 
resztę ofiar: dwóch ciężko rannych mężczyzn
1 jedną kobietę, zmiażdżoną na śmierć w ż©- 
‘lennych uściskach zderzaków. Kilku ludzi z 
miejskiego ambulansu złożyło pokrwawione 
dala na szpitalne lektyki i zaniosło w stronę 
poczekalni do tymczasowego opatrunku. Stam
tąd dochodziły już jęki, rozdzierając© okrzyki 
•bólu, czasem przeciągły spazmatyczny płacz.
2 odległości pierwszej zwrotnicy widać było 
przez otwarte okno białe płaszcz© chirurga i 
asystentów, uwijających się po sali, pomię- 
& y rzędami złożonych na podłodze noszy. 
Żniwo było bogate i krwawe: 80 ofiar...

Bytomski odwrócił oczy od peronu i w 
dalszym ciągu przypatrywał aię wysiłkom 
■łużby i funkcjonariuszy, którzy pod kierow
nictwem Jego kolegi, naczelnika stacji, Ru
dawskiego, usuwali * toru szczątki rozbitego 
pociągu.

Wynikł katastrofy przedstawiały s!ę w 
niezwykle groźnych wymiarach; na 15 wago
nów „garnituru" ledwie 2 uszły cało, reszta 
uległa niemal zupełnemu zniszczeniu. Maszy
na z jaszczykiem, które pierwsze wpadły na 
tyły ciężarowego, wsunęły się w ostatni jego 
•w agon niby szuflada we wlot i tak trwały 
•kleszczone w potwornem zwarciu. Parę wo
zów środkowych z powybijanemu szybami, 
bez pomostów, bo* kół spięło się w górę I 
•wparło w siebie, jak oślepłe, rozhukane w pa
dzie rumaki osadzone w miejscu ręką oszala

łych jeźdźców. Jeden wagon zmiażdżyło do 
szczętu; pozostał tylko Jakiś bezładny kłąb 
posiekanych na drzazgi ścian, po szatko wa- 

nych na szczapy przepierzeń, poskręcanych 
w trąby platform; « z pośród t*j dzikiej strzy
ży drzewa 1 żelaza sterczały tu i owdzie kiku
ty rur przewodowych, jakieś szczerbate, po- 
wyginan© śmiesznie blachy, atożyły się pod 
niebo czarną pogrożą zardzewiałe sztaby, las
ki, metalowe drągi. Tu i tam wyłaniały się 
z gęstwy zniszczenia zbroczone krwią schod
ki, wyważone * zawiasów drzwi z© śladami 
ekreepłej po so ki, wywleczone z przedziałów 
ławki, eofki i fotel©, obleplo-ne strzępami 
ludzkiego ciał*...

Niemal cały personel służbowy Bietawy 
pracował nad przyprowadzeniem toru do po
rządku. Nadjechała a ogrzewalni maszyna 
ratunkowa 1 skierowana na fatalną llnję, u- 
prowadaaja z* sobą skwapliwi© szczęty roz
bitka. Tam, gdzie wytrącone z orbity toru 
wagony prrochylify się na bok 1 runęły na 
sbooza nawierzchni, akcja była trudniejsza i 
na dłuższą metę; n4© pozostawało nic innego, 
jak za po mocą dźwigni i kilofów zepchnąć Je 
trochę niżej w dół po pochylni nasypu i w 
ten spoeób narazi© usunąć zawadę * prze
strzeni. Gdzieindziej pracowały gorliwie ło
paty, zgarniając na wózki rozrzucone wlcofo 
źełaziwo, rozszczepione na trzaski pierzeje 
śoLaa w ago no wy oh, wałęsających się po szy
nach odpryski i odruzgt. Co chwila odzy
wało się klańeanie spuszczonych łańcuchów, 
gwizdy swiftawek na „gotów" i przeraźliwa 
odpowiedź li komotywy, ruszającej * nałado
wanym już sprzętem...

Bytom?ki, oparty o źórew studzienny, * 
cygarom w zębach, śledził w posępnej zadu
mie ruchy funkcjonarjuszy. Od czasu do czasu

zaciągnąwszy się silniej dymem tytoniowym, 
odrywał rękę od słup* studiu t, uderząc t  u- 
ko«a sparzeniem stojącego obok kolegę, po
ruszał znacząco głową.

Lecz Rudawski, zajęty akcją ratunkową, 
zdawał się nie dostrzegać gestów towarzysza. 
Wtedy Bytomski uśmiechał się na poły smut
no, ua poły drwiąeo i, wracając do pierwotuoj 
pozycji, ćmi! daląj swoje cygaro. Baz tylko, 
gdy -tolaoial kb z poezekalai głośniejszy jęk 
jednego z nie»ycząśltwyoh pasażerów, naczel
nik B.siawy argnął niespokojni© i mimo wali 
rzucił okiem w stronę kolegi z Treoczyna.

_  Przestrzegałam — odpowiedział tam
ten na sp. jrżenie, nachylając etę tajemniczo 
do ucha Riidawskmgo — przestrzegałem parę 
razy przed katastriłą, lecz. wtedy wyśmiałaś 
mię, kolega. Teraz ponosicie następstwa wła
snej iekkomyślnrźci, ni© nalsŁato lekceważyć 
słów stareg) wygi z Trenezyna.

— At—żachnął się niecierpliwi© Rudaw
ski. — pleciesz kolega androny. Gay»iy przy
padek i basta! Ni© wierof w te wasz© w&rjac- 
ki© oburzenia ,

— Tem gorzej dl* waa; na upór ni«ma le
karstwa. Więc nie uznaj®©:© teorjl fetezywyth 
alarmów?

— Ani trochę — odburknął. — Fałszywe 
alarmy, oczywiście, zdarzają się i to dość ««ę- 
*to, lecz są tylko wynikiem przeczulenia fuak- 
ejonarjuszy, pracujących w danej chwili; 
o&emś w rodzaju służbowej przesady i hypor- 
gorliwości, hirzj iącej uszyrna za lada listka 
szele-siem. I nieczem więcej- Rozumiecie 
am;e? — pt.wlórzyl dolwiaie.—Niraem więcej.

Bytomski już się ni© sprzeciwiał.
— Ha — westchnął smutno — chciałem 

wam oszczędzić tej niemuej historji, lecz znać

sądranem było inaczej. Nikt nie ujdzie tego, 
©o mu przeznaczone.

Naczelnik Bieiawy nie odpowiedział Ju* 
na tę fatal is tyczną uwagę, gdyż właśnie Jeden 
z dróżników zbliżył się doń po dalsze instruk
cje i najął sobą wyłącznie jego uwagę...

Mijała ezósta wieczorem. Bytomski pod
niósł rękę ku czołu i przez chwilę wpatrywał 
się w łagodne, wrześniowa słońca, które, sto* 
ezywny wę z nieboskłonu, zawisło ezarwoną 
tarczą nad dworcem. Czas był do powrotu; 
stacja w Trenosyaie, opuszczona przez uiego 
nwd ranem i zdana na opiekę asystenta, i tak 
zbyt już długo porost wala bez kierownika. O* 
csekująca go na bocznym torze maszyna, któ
rą przyjechał do Bieiawy, znać niecierpliwi
ła się przydługim postojom l, dysząc kłębami 
pary, dudniąc pełnenti kotłami, wzywał* <to 
odjazdu. i "V;

Nie żegnając już przygnębionego katastro
fą kolegi, zmartwiony bezskutecznością wy
prawy, Bytomski wstąpił na platformą i dal 
maszyniści© znak do odjazdu. Odezwał aią 
krótki świst i lokomotywa ruszyła.

Naczelnik usiadł pod tenderem na żelaz
nej ławeczce i w milczeniu zapalił łajkę. Byt 
zły j poirytowany okropnie na kolegę * Bte- 
tawy. Już wczoraj wieczorem, dowiedziawszy 
się, że mylnie zaalarmowano urząd ruchu w* 
Wyszkowie, osti-zegając go przed grożącym, 
rzekomo, korambolem, wi*d*i*ł, 00 o tem są
dzić.

(D. e. n.).
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ni«sumłeimość oskarżeń, rzucanych pod adre
sem Związku Hob. Holu. przet obszarnictw© i 
endectwo.

Oto treść komunikatu p. Skulskiego:
HWobec konfliktu, Jaki miał miejsce 

ne posiedzeniu Komisji Głównej, Polubo
wnej w Mmisterjum Pracy i Opieki Społecz
nej między Związkiem Ziemian a Związ
kiem Robotników Rolnych, i wobec szero
kiego zainteresowania się tą sprawą przez 
ogół społeczeństwa i prasy Mimsterjum 
Spraw Wewnętrznych uważa za stosowne 
powiadomić o swojem stanowisku w tej 
sprawie.

Ocena zaangażowania się w kierunku 
bolszewizmu jaldejkołwiek bądź organiza
cji, jako kwestja bezpośrednio związana z 
bezpieczeństwem publicznem, jak również 
stosowanie w tym kierunku represji i t. p. 
należy wyłącznie do władz państwowych. 
Związek Ziemian, stwierdzając w swem o- 
świadczenhi, złożonem Panu Ministrowi 
Pracy i Opieki Społecznej, przestępną, zda
niem jego, działalność Związku Zaw. Rob. 
Rolnych, i uchylając się z tego powodu od 
polubownego załatwienia zatargu, wynikłe
go na tl® ekonomicznem pomiędzy Zw. 
Zaw. Rob. Rołn. i Związkiem Ziemian nie
słuszni© łączy sprawy ekonomiczne ze spo
rami po#łycE5iemi, do załatwienia których 
obydwa Zwiąski nie są powołane. Tyle 
co do strony formalnej.

Co do meritum Mfeist. Spraw Wewnę-

Wiadomą jest rzeczą, że p. Minister Śłi- 
wiń&ki jeet up,yiui*ią. udj by nmusłerjum a- 
prowizacii dawało nem tak duże racje Chle
ba, jak wieilum jest optymizm pana mini
stra, bylibyśmy nayiopwy afpro widow anym 
narodem.

Ha nieezezyśoi© optymizm ten ni® jest u- 
spra wi edli-wiony rzeczywistością.

Pan minister poki&tuye nam 32.000 wag- 
zboża, które spodziewa się zebrać w kraju,
32.000 wag. ziarna rumuńskiego i w perspe
ktywie jakieś nieokreślone ilości z Ameryki. 
Radzieje amerykańskie są według nas zupeł
nie nierealne — nie dostaniemy amerykań
skiego zboża za nasze marki — a stan kredy
tu naszego za granicą, jak to dobitnie wyka
zały rezultaty podróży ministra Grabskiego, 
jest fatalny, — dodajmy jaszcze, że boa rady
kalnej zmiany naszej państwowej gospodarki 
finansowej kredyt ten nie poprawi się i że 
rząd koalicyjny me zdobędzie saę na wprowia- 
daeoie koniecznych radykalnych reform.

Nie wiemy, czy pan minister mówiąc o
02.000 wag. zb-ia fcoatyugentowogo, miał już 
Eta my fili i ilości spodziewanego zboża z byłe
go zaboru pruskiego, — przypuszczamy nawet, 
że nie 1 gotowi jesteśmy, zarażeni optymizmem 
pana ministra, łudzić się że Poznań*kie da 
nam równie* kilkanciri© tysięcy w»g. ®w«j 
nadwyżki, — będziemy więc miel! do dyspo
zycji *32.000 wag. własnego zboża, 32.000 wag. 
zboża rumuńsk sgo i powiedzmy, 16.000 wag. 
zboża z Poznańskiego, razem 80000 wag. Po
trzeby nasze ogólne szacować należy na
10.000 wag. mresaęceni©, —/ rocznie czyni to 
•120.000 weg. Liczyć się więc musimy z bra
kiem 40.000 wagonów Bylibyśmy niezmiernie 
radzi, gdyby pan minister potrafił przekonać 
nas, że obawy misze są płonne.

Zastanówmy się teraz dalej nad realno
ścią nadziei co do 32.000 wag zboża krajo
wego i 32.000 wag. zboża ramuńsko-balkań- 
gikiego.

Do chwili obecnej ściągnięto 50.000 wag. 
zboża krajowego, komunikuje nam pan mini
ster.

Zgodnie z art. 8-m ustawy z dnia 9 lipca 
<!o 15 września producenci winni byli odsta
wić 25% nałożonego kontyngentu, — 25% 
od 32.000 wag. — wynosi 8.000 tvs. wa
gonów. Rozumiemy, że wskutek inwazji 
bolszewicki ej odęta wianie k»niyntontów w po
wiatach dotkniętych inwazją — opóźniło się— 
ale dziś jost jui połowa października a odsta
wiono zaledwie ’/> — a więc trochę więcej niż 
połowę nałożonych do 15 września kontyn
gentów. )

Jakie są dane na to, że w przyszłości bę- i
dzie lepiej? Znamy dobrze dotychczasowe
„praktyki“ kontyngentowe, zwróciliśmy uwa
gę na nie w poprzednim artykule.

Pan minister nie przekonał ras, że jego 
optymizm jest usprawiedliwiony. Pozwalamy 
©obie zapytać jednooze^nie Pana rn̂ni®^.’ 
miano dostarczyć i ile dostarczono zboża w ^
roku zeszłym. !

Ustalmy jeszcze i to, że pewna dość zbo- j
ia kontyngentowego zużyta zosteoto, jako
zboże siewne.

Jesteśmy zdania, że kraj nasz może dać 
na potrzeby konsumentów nie 32 a to G4 ly- 
tiące wag. zboże — ałe obawiamy się, że nri© 
otrzymamy nawet tych obiecywanych przez p. 
miaisint 320C0 wagonów, wszak w expose

fcrznych komunikuje, ie  nłe posiada danych, 
stwierdzających zinangażowatiie się w kie
runku bolszewizmu., lub nielojalności 
względem Państwa czy te centrali ZwiąaJra 
Zaw. Rob. Rolnych, czy to Związku jako ca
łości Natomiast zdarzyły się poszczegól
ne wypadki, ż© niektórzy z pośród człon
ków Z w. Zaw. Rob. Rolnych dopuścili się 
w czasie inwazji wykroczeń przeciwko pra
wu i obecnie bądź już ponieśli karę, bądź 
też sa pociągani do odpowiedzialności.

Minister (—) SSrolski.
Dnia 8 października, Nr. 3121.

W związku z oświadczeniem powyższym 
napiętnować musimy z całą siłą „dwugrosao- 
wy“ wybryk „Przeglądu Wieczornego", który 
omawiając odezwę sekretarjatu centralnego 
Zw. Zaw. Rob. Roln. usprawiedliwia niesły
chane postępowanie Zw. Ziemian i obraża 
członków Związku, nazywając ich złodzieja
mi, a tow. Kwapińakiemu wypomina, ii był ko
misarzem sowieckim, co j«st kłamstwem.

Wolno każdemu zapatrywać się na strajk, 
jak mu się podoba, ałe nie wolno rzucać o  
szczerstw na jednostki i szkalować ciężko pra
cujących ludzi.

Nie wtomy, czy redaktor „Przeglądu Wie
czornego" dobrzeby aa tom wyszedł, gdybyś
my, idąc w jego ślady, przypomnieli mu nie 
to, co o nim inni mówią, ale jego istotną, nie- 
sfałezowa-ną przeszłość.

A więc nieco ostrożności i panowania nad 
swemi' nerwami [...

miitisłerjalnym dużo było słów, usprawiedli
wiających producentów, a-l© ani jeaniej obiet
nicy energicznego ściągam a nałożonych kon
tyngentów. Pan minister mówił raczej, jako 
obrońca producentów, aniżeli jako opiekun 
głodnych konsumentów.

Przejdźmy do zboża bałkańsko-rumuó- 
skiego.

Chcir-1' byśmy przedewszystkiem wiedzieć: 
ile otrz; mamy zboża, a ile kukurydzy, oba
wiamy się bowiem, że zboża będzie mało, a 
kukurydzy dużo.

Ustalmy następnie fakt, ie w roku obec
nym mieliśmy w7 Gdańsku macane zapasy mą
ki amerykańskiej i jednocześnie strajki gło
dowe w ośrodkach przemysłowych.

Zapytujemy wobec tego, jakie są dane 
na to, że owo zboże i kukurydza rumuńska— 
nadejdą na czas w dostatecznych ilościach. Ma
my bardzo poważne wątpliwości, czy wolno 
jest opierać aa takim kruchym fundamencie, 
jak sprawność naseej maszyny państwowej — 
appowizacyjno-kiomunikacą/jnej — tak różowe 
nadzieje, jak to czyni pan minister aprowiza
cji, opierając się na dotychczasowej praktyce 
obawiamy się ł togo. że te zawarte iratiaafcsj* 
mogą wogóle nie być zrealizowane.

W sprawie ziemniaków dowiedzłsdtómy 
•tę od pana ministra, ie wprowadzenie wol
nego handlu wywołało wzrost cen n* ten ar
tykuł — pomimo dużego urodzaju. Wobec 
wzrostu cen na zionmiiuri, u nas zarządzono 
sekwestr zionmiaków... w Poznańskim — w 
przekonaniu, io rzucenie na rynek w Kongre
sówce i Małopolsoe owych zasekwestoowa- 
nych ziemniaków obniży ceny u nas (caj- 
sżkodliwsi&e złudzeni©!) Środki praewoaowe 
04® pozwolą na dowóz takich dużych ito&ś 
ziemniaków tanich, by fakt ten obniżył ceny 
w Kongrwówoe i Mełopotece, szczególniej wo
bec praedsta wionej perspektywy, że ziemni aid 
w Kongresówce i Małopołsce zużywane będą 
na tu wonie nierogaciasny.

Wobec faktycznej mninoścl sprzedawania 
tłuszczy i mięsa po dowolnych cenach (dzia
łalność parm Ptasia, jak widzimy, na to nie 
pomaga) — producent rzeczywiści© będzie tu
czyć ziemnie kami świnie. Nie spowoduje to 
jednak spadku cen tłuszczów.

Tłuszczów w kraju jest brak a produkcja 
nierogacizny nie będzie tak wielką, by wsku
tek togo nastąpiło obniżenie cen, eresatą 
wzrost produkcji tej nie da się odczuć szybko. 
Za tłuszcze więo i za ziemniaki — konsumen
ci płacić będą dalej ceny wygórowane paskar
skie, gdyż dowóz pewnych ilości tłuszczów 
na potrzeby ograni eszonej ilości konsumesiłów 
nie poprawi sjimacji.

Państw7© ni© powiano przejść nad tam za
gadnieniem do porządku dziennego, lecz win
no wydać zarządzenia — gwarantujące Vudno- 
Sei robotniczej, miejskiej i beerolnej możność 
otrzymania potrzebnych ilości tanich ziemnia
ków i pewnych racp taniego tłuszczu. Lecz 
0 tym ani słowa w expose pana ministra a- 
Prowisocii.

W sprawie cukru pan minister obiecuj© 
Bwięksaeuie racji dotychczasowych, a jedoo- 
cs.c-eoie zap îWada wywożeoii® cukru za gra
nicę. Podwyższenie doisiejazych norm cukru 
jest bezwzględnie koniocme. Obawiamy 
jednak, ż© obietnica podwyższenia oorm 
uie sprawdzi — sprawdzi się natomiast zapo
wiedź wywoieoaa cukru zagranicę. Idąc utar

tym szlakiem praktyk dotychczasowych rząd 
koalicyjny nie aretormuje bowiem podoła w 
naszej gospodarki finansowej.

Expose pana ministra nie uspokoiło nas— 
odwrotnie jesteśmy zaniepokojeni optymiz
mem ministerjalfij^m. Uważamy, że społeczeń
stwo nasze <łosy7ć jest dojrzale n a  to by spo
kojni© zajrzeć prawdzie w oe®y.

Nietraasadnlone szerzenie nastrojów opty
mistycznych — w najlepszym wypedku — u- 
spokoi na chwilę rozgoiyczonie, tocz gdy caar 
złudzeń pryśnie rozgoryczenie przyjmie z 
pewnością ton© zupełnie niepożądane tomy.

Propagowanie dziś aprowizacyjnogo opty
mizmu to chodzenie po lkip najmaiejsaogo 
oporu — a taktyka tak* m«sd s?.ę zomedć.

Zamiast karmienia nas oplyauaznem — 
żądamy rewfeji zaasd pańsłwewoi poiitj k̂i a- 
prowUaej’jaej, a wtedy prc4«4arjat polski obej
dzie się boz „polskiego chieba w «j3C i4 i»g»“  —  
spreparowanego pmeez «dły
naukowe i fachowe" z kukurydzy, kartofii a 
przypuszczalnie danych doraiezzek.

S. L«wi«fcl

Nie dziwiło nmte nigdy, że o*g®na paskar- 
sko-endeckle są za wolnym hoadlefii, a zwal
czaniem dro^zny i braku produkcji, * rów
nież i paska za pośrednictwem... wolnego pa
sł; a, ale absołutsaie nie mogiea irosumieć, dla
czego w tej chwili, na poeoąłku reku g*9jr»- 
daroaego, na poesą-^ni kasijwoiji beżowej, tui 
po zbiorach, przeżywamy kryzys aprowrzacyj- 
ny i katastrofę meusprawiedliwkiną, nawet 
inwazję bolszewicką, zwloszsza, ie urodzaj był 
w roku bież. nadwyraz debry.

Po pewnym namyśle, piwwpemiuatom so
bie róźae fakiy i ekspei-yinenty p. Ptasia w 
sprawie pomocy gnębrnciym pałkarzom pod la 
aicawcm okiem p. minisira Siiwińslitogo, za
prowadzenie p&skfli'ekioh cen na zboże ironiyu- 
gesnłowe wbrew zdam u VA*.ysŁk,wh kooaunieiu- 
tów i radosnem zdziwieniu obszarników, któ
rzy nie spodziewali się, doprawdy, takiego 
deszczu złotego i t. d.

Ale dziś to też ca&iem rozjaśniło się nń 
w umyśle, gdy nrebacznie rotwluąłom Nr. 2&Ą 
„Monitora" z dnia 5 października b, r. Tam I 
na ostatniej 11 ©j stronie, przy nudnych, prssezl 
nikogo nieczytcmych ogłoszeniach o odkryciach! 
rad żelaznych i zagub.ony oh paszportach, na-! 
trafiłem na prawdziwy feljeton. Oto wydruko- > 
wano tam sprawozdanie ,„Spółki Akcyjnej 
Handlu Ziemiopłodami", które to sprawozda
nie wykazuj© aa czas od 1 puśdtłsrnika 1019 r . , 
do 30 czerwca b. r. maleńki zysk w sumie ] 
lk>l6,823 mk. 91 femigów. Te zyski podpisał— j 
stwierdził zarząd SpóiSci, wśród którego, o- 
prócz nazwisk obszarników i nazwiska nąjwy- 
btoiiejsŁych z nieudolnych ministrów7 przemy-; 
słu i handlu, dobrego naszego znajomego Hą- j 
ci, figuruje nazwisko p. Stanisława Śliwińskie , 
go. A więc obszarnik - minister aprowizacii, 
jest razam i ministrem - handlarzem zboża, 
meni-nmków i t. d. Doskonała Spółka: p. mini
ster—on że kontroler, on ż© i kontrolowany— 
w jednej osobie. Zaelcf arute ułatwienie, upro
szczeni© sytuacji. Doprawdy, czegóż mamy na
rzekać: interesy obszarników i handlu znako
mici© są bronione — tazoba to jesacze uwień
czyć formalnem ogłosemiein wobsego handlu 
i kwita, A może i boz tego się obejdzie: obszar
nik i pałkarz przy pomocy 9kwiii»fe.iego i Pta
sia i t. p. zffwsz© będą górą, a biedny konsu
ment aiech sdy«ba w powolnej agoaiji. Byłoby 
tuc®ył ptorwsij-ch <łw6th!

Jednakże to, co wyżej pawiedai*2em, 
wyczerpuje wszy-sikiego. Jest w 
wyższych naszyć organów Aprowizacji, jak i 
reszty ministrów, i »»a  myśl na dolezą metę. 
Dziak; mość obecna Mtoisterżum jest bodaj je- 
dnern z ogniw łańcucha ertóedtiego, endeckiej 
działalności, zamierzającej do rozsadzenia o 
beenego rządu, do odwrócania koła, które po
toczyło się nie w pożądane in dla kliki ot«zar-

b M  tet M  m  Wbr
(Boltoda).

(Z Teod. Foatane‘a)'.
Poświęcone Jauusa^wł Keret»k®yri

Na Korczynie iroć Korczak — dobiy pan —
Z wielkiej w ogrodzie swym gru-szy był znam 
A jak nadszedł złotej jesieni czas,
I wfcrąg lśniły się gruszki polne kras:
Gdy na wieży potodnś© wybił dzwon,
Pan kładł w obi© kieszeni© głodki plon,
I gdy chłopec prsechodzii: — śpiesz się,

śpiesz1*,
WolaJ, .xiWopetj’ku: pewno gruszkę eh aez?" 
A jsdc dztow^-nka, wołał: „Spójrz, co maml 
Gił-oda tutaj, HiŁkAti*, gnszkę ci dain“.

Tak trwało k t wiete; ai syty chwał 
Imć pan aa K omyte© umierać miał.
Cauł bńskióć zgonu. Jacoai był czas,
Znów gruszki w dal śmiały się psłnią kras. 
Wtady r»ec*ft pa® Korrazk: „Konam już,
Syna mój, gruszkę do grabu mi wfóż“.
I pan na Korczynie po torach już dniach 
&yr..!e.jioa bjd i  dotau pod inny dach. 
Kmiotkom jiaśaisSa urocayóci© twarz 
Brzy śpiewie: „Dobry Jezu, Panie nasz‘‘._
A malec każdy w rozrzewnieniu łka:
,^«ż umari! Kto teraz graseek nam da?"

Tak dziatki biadały — niesłusznie snadi: 
Winny były Korczaka lepiej znać.
Ten nowy jużei jcot powodom skarg:
W zamknięciu trzyma i gruszę i park;
Lecz stary, z ntroiuj. eh uśm eazliów i drwin 
Już przeczuwając, jaki będzie eyn,
Wiedział, co czyni, gdy — śród skonu prób —* 
Rcwkłwud gruszkę włożyć sobie w grób,
Skąd po upływie trzech bez mala lat

T̂ torc-41 świeża gruszy wyjrzy w świst.
A lata-ei płyną, za rokiem rok —
Nad mogiłą grusza już nęci wzrok.
I znów w jesieni dobry, zloty czas 
Błyszczą się gruszki pełnią swoich kras;
I cfiłoprę, mknące śród cmentamyuh ściei, 
Sły&zy szept w drzewie: „Pewno gruszkę

dicesa?‘‘
A dziewczynka szept słyszy: „Spójrz, co maml 
Chodź tutaj, mato&ka, gruszkę d  dam".

Tak z srazeirsj sw©j dłoni dągie jest za an— 
Na Korczynie kuć Korczak — dobry pan.

Przełożył Aiirod Tora.

FAL£“ DTTÓCH GH08ZY.
W stojące wody ^Dwû rosaówki'' uderzyły „no

we feto".
Autor „Nowych te!" łwieidat, ie berw, Kwsp&p 

tól „chce sirajŁu i przeto strajk bęiid* '.
Pteding nrnie zaś, strajku chcą ziemiania i rząd, 

a to dlatego, że obszarnicy zerwali uaiowę, szyka
nują związek, przypisując sobie Jakieś apecj.ńna 
prawa prócz tego podsuaali przeciw Rzeczypospoli
tej otwarty huait przez publiczne oćwiackaeuto, te 
będą się stosowali tylko do tych przepisów praw
nych. które będą uważać za sha*ae i dobre dt* 
ziemian; rząd zaś nie reaguje na ton rokoaa i pto- 
trrjr przez palce na to, jak obsrarmcy oatawy potekte. 
traktują jak ł̂wietid popiera!

Czyż prołet&rjat roiuy ma się temu przypatry
wać spokojnie i znosić cierpliwie represje a» stro
ny obszarników?

Chciałoby się recikicjiL, aby tak brto, ale tak nie 
będsio. 1

I jeżeli Rząd nie zmusi w najblilszych dniach 
obszarników do zastosowani® się do przepisów pra
wnych, obowiązującyrh w Polsce, to prze* to aamo 
będzie inicjatorem strajku rolnego, a może t T>o- 
wseecboego, albowiem wszystkie klasowe związki 
zawodowe uohwah’y wsaelkieuii rozporaądzalneml 
środkami poipraeć walkę proietarjotu rodnego * a- 
wantuirntótwem zśemian.

A niechcijffle dwagroszowy pismak nie zapomi
na, że reakcja, siejąc wicher, burzę li tytko ifcisra* 
może. M. Ne wirki.

Działo się w© czwartek dnia 14 paźdaoF-
nika o godz. 5.S0 po południu w pariru Zyg* 
raimtowekini. Bramą od strony nnejeca za
baw ludowych wjechało <ło parku dwóch ofi
cerów konno. Zaraz na wstopto ostrzegł kh 
stróż parkowy, że jazda konna w parku miej
skim nikomu nie jest dozwolona. Oficerowi® 
ostrzeżenia nie usłuchali i pojechali w głąb 
parku. Przed bramą około teatru praskiego, 
koń jednego z jeźdźców rozbrykał się, busztro 
jąc iuż koło ławek pod parkanem. Publicz
ność siedząca na ławkach zaprotestowała* 
temfoarddej, ie dwoje dzieci jednej z siedzą
cych pań, narażone były na stratowanie.

Pewton pan odezwał * ę tody, siedząc na 
sąsiedniej ławoe: „Niedługo będą nam jeźdać 
po głowach".

Uwaga ta podnieciła jednego z oficerów 
oboje byli w słanie nietrzeźwym do tego stop
nia, że nacierając koniem na owego pana, wzy
wał go do natychmiastowego pójścia z nim do 
komendy, grożąc mu aresatowaulem. Zgro-

niezo - ended; i ej kierunku. W Mini ster ium A- 
prowiaaeji gwarancją udani* saę Mtnierzonych 
planów7 jest minister - endek, mini-ster obszar- 
tek i t. p. Jeduem słowem — swńj cekiwiek.

W dziedzinie aprowizacji dzielnie jeszcze 
pomagają endecy poznańsicy, którzy, podobno, 
poatonowiii w tym roku, dla ^bolsrzewicza- 
lyeh“ Kołłgrejówka i Msłopoteśni ale daw7ać ani 
wagonu zboża. Niech zdychają z głodu rofcota- 
cy i inteligencja, bo przecież paaka-rse z pod 
bogoojczjTtoianego znairu zeeteą przy życiu— 
a to grunt.

W innych dzisSaoh są imali endecy, o €e  
uie na najwyższych, to w każdym razie na de
cydujących ślanowiskaoh. I prowadzi się akcję 
na coraz większą skalę, rui wet przeciw pań
stwu samemu, o ile ora nie daj© gry w ręce, 
kliki endeckiej. A środki — jakie się gdzi 
da; gdzie s»bo*aż, gdzie oszczerstwo, gdzie ja-; 
wny bunt. Ale czy nie czas już najwyższy, aby 
klasy pracujące zrzuci>y z siebie jarzmo kłiti 
endeeklej i uweł»% się od jej raądów?

E. D.

ly
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madziło się około 30 osób z publiczności ba
wiącej w parku i protestowali gromadnie 
przeciw zachowaniu się oficerów. Jeden z 
nich językiem rosyjskim, drugi twardo po pol
sku. Wyzywając co chwila „k... twoja mać“ 
nacierali końmi na publiczność.

Wtedy odezwał się jeden z panów cywil
nych: Tak być nie moie trzeba zawołać po
licję. Na to oficer - moskal gwatłownyih gło
sem zapytał tego pana: „umie pan po rosyj
sku?" na przeczącą odpowiedź wykrzyknął: to 
ja  panu powiem po polsku: „k... twoja mać*.

Pan ów wyszedł zatem przed teatr praski 
by się rozglądnąć za „okiem bezpieczeństwa" 
oficerowie za nim konno z wyzwiskami, za 
oficerami oburzona publiczność.

Tuż przed teatrem Praskim, jeden * ofi
cerów krzyknął na owego pana cywilnego: 
*Ja pana aresztuję, pan jesteś bolszewik". 
Ody pan ów zaprotestował przeciw areszto
waniu i przedstawił legitymację, zeskoczył ofi
cer z konie wydobył rewolwer i wymierzył go

w głowę owego pana. W trakcie tego przy
był plutonowy żandarm, któremu przebieg zaj
ścia pizedstawiono i ponowme zaprotestowano: 
przeciw postępowaniu, nietrzeźwych oficerów.! 
Na propozycję żandarma udała się cala gro-1  
mada publiczności i obaj oficerowie do komen
dy 4 plutonu przy ul. Szerokiej. Dyżurny 
w achm istrz spisał protokuł, z których wynika 
że oficerami awanturnikami byli: podpor. Je  
rzy Garki i porucznik Michał Kulczewaki, o 
baj z 2  tulskiego dragoóskiego pułku gruj 
generała Buiak - Bałachowicza.

Domagamy się pociągnięcia ich do odpo
wiedzialni ścL

Naoczni świadkowie: Paweł Szczurek, re
ferent Min. Poczt i Telegr., Mała 7; Arazennik 
Alek*., Praga, Brzeska 11; Gadawski Stani
sław, urzędu, bankowy, Petersburska l l a ;  
Gadawska Marja, jego żona; Wolniak Michał, 
Jerozolimska 137; oraz cała gromada publicz
ności

Obrady Sejmowe
Sesja tnecia. — Posodzenie 174.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu zostało 
w pyełm tne dalszą dyskusją nad projektem 
konstytucji. Dyskusja obracała eię głównie 
dokoła zagadnienia wyboru prezydenta pań
stwa.

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda
nia, dodamy, i i  pos. Blyskosz w imieniu swe
go klubu P. S. L. „Piast" cofnął poprawki, po
stawione przez stronnictwo, a  tyczące się Stra
ży Praw. Zmiana stanowiska klubu jest po
dyktowana obawą, aby prawdea pod pokryw
ką Straży Praw nie pokusiła się o przeforso
wanie zasad senatu.

*  •  *
Interpelacje wnieśli między innymi: tow. Re

ger. W sprawie najświeższych gwaków, dokona
nych na ludeości polskiej przez władze czeskie,

W pierwszym czytania odesłano do Komisji U- 
stawę o przyznaniu gwarancji skarbowej obliga
cjom Tow. Kred. Przemysłu Polskiego.

Przystąpiono do dalszych obrad nad konstytucją.
Pos. bwida (kL mieszczański) zwalcza zasadę 

wyboru prezydenta drogą wyborów powszechnych.
Poa. Kosmowska: Powoływanie się na to,

£o gdziieś istnieje talki a nie inny ustrój, jest argu
mentem, nie wytrzymującym krytyki czasu. Lud; 
szukają sposobu przebicia się przez dotychczasowe 
formy, w celu osiągnięcia wpływu na bieg życia. 
-Tendencje do dopuszczenia do głosu szerokich 
warstw znajdują wyraz w naszej konstytucji, w za
sadzie jednoizbowości, -referendum i powszechnego 
wyboru Naczelnika Państwa.

Pragniemy, aby typ naszej państwowości od
powiadał pojęciu Rzeczypospolitej ludowej. Kłuto 
nam  będzie podtrzymywał poprawkę, aby Naczel
nika Państwa wybierali na la* 7 wszyscy, posiada- 
jący czynne prawo wyborcze.

Poa. k». Okoń wywodzi, ee sposób wyborów, 
proponowanych przez większość komisji, jest kro
kiem  wstecz, zwłaaataa wobec historycznych trady
cji polskich.

Mówca oświadcza eię ta •wnioskiem „Wyzwole
nia", z tern jednak, żeby Sejm przedstawiał ludowi 
do wyboru nie dwóch, leca trzech kandydatów.

Pos. Baranowski oświadcza się za powszechny
mi wyborami Naczelnika Państwa. Nie wierzy w 10, 
żeby.osoby, które wejdą w sktad senatu, mog’y być 
epolityeznemi po przebyciu poprzednio różnych do
świadczeń politycznych. Protestuje przeciw twier
dzeniu, jakoby odrzucanie senatu przez lud było

jednoznacznem z hasłem: „Datuj a gramolnymi".
Pos. Dubanowics twierdzi, że podział, wy Uisz

czony przez prof. Buzka, podział republik na par
lamentarne 1 ludowe, jest mylny.

Po dłuższych wywodach mówca odrzuca po
prawkę „Wyzwolenia", chociaż ona jest bardziej lo
giczna od poprawki innych stronnictw, żądającej 
osobnego ciała elekcyjnego dla tego jednego wybo
ru. Wywołałoby u nas wojnę kokoszą między zwy
kłym sejmem a  sejmem elekcyjnym.

Na pozór teoretycznie jest powszechny wybóT 
bardziej demokratyczny, w  praktyce jednak jest 
nie wykonalny.

Pos. Gdyk uzasadnia wniosek, 4e Prezydentem 
Rzeczypospolitej może być tylko Polak i katolik, 
ponieważ większość Obywateli Rzeczypospolitej jest 
wyznania katolickiego.

Zarzuty, stawiane w Komisji jakoby to było 
szkodliwe dla plebiscytu, są nieuzasadnione. *

Pos. Kędzior zwraca uwagę na to, źe w usta
wie konstytucyjnej Jest hika — nioma postanowie
nia, oo do ogłaszania ustaw. Wobec tego, jako u- 
stęp 1 art, tó , mówca proponuje następujące zda
nie: „Prezydent Rzeczypospolitej podpisuje ustawy 
wraz i  odpowiedzialnymi ministrami i zarządza o- 
giaszanie ich w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej".

Pos. Dubanowin przyłącza się do wmoeku p. 
Kędziora. Dalszą dyskusję odroczono.

Wniosek nagły p. Anuaza o wyasygnowanie 15 
miljonów marek na zbiorowe wydanie dziel Mio- 
kiewicza, oraz aa wydanie książki pod tytułem: 
„Nauka o P o lsc e o d e s ła n o  do Komisji Budżeto
wej.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 3 1 pół.
Na porządku dziennym: dalszy ciąg dyskusji 

konstytucyjnej, począwszy od artykułu 47.
We środę odbąlą się głosowania.

WNIOSEK NAGŁY
posła Mora erze weki ego i tow. ze Związku Pol
skich Podiów Socjalistycznych w sprawie sze
regowych Wojsk Kolejowych, pracujących 

p n y  budowie kolei Hel-Puck aa  Pomorza.
Przy budowie kolei Hel-Puck pracuje kil

ka oddziałów wojsk kolejowych. Znaczna część 
szeregowych tych oddziałów powołana zosta
ła do wojska na mocy ustawy o świadczeniach 
kolejarzy podczas wojny. Rodziny tych szere
gowych znajdują się w rozpaczliwym położe

niu materjnlnym na skutek szykan władz, któ
re są obowiązane do wypłacania im poborów, 
przyznanych przez państwo. Dyrekcja krakow
ska kolei państwowych nie choe wypłacać ro
dzinom szeregowych żadnych poborów, twier
dząc, iż powołanym do wojska przysługuje tyl
ko zasiłek wojenny, który winny wypłacać po
wiatowe komisje zasiłkowe. Komisje te twier
dzą znów, że szeregowi powołani zostali do 
wojska, jako pracownicy kolejowi i dlatego ro
dzinom ich należą się całkowite pobory od 
władz kolejowych. P. radca Kuliński zaś z sek
cji żywieckiej oświadczył rodzinom powoła
nych do wojska, i i  uważa ich za wydalonych 
x kolei i wobec tego nic im się nie należy. 
Dyrekcja radomska i warszawska kolei pań
stwowych wypłacają rodzinom szeregowych 
drobne zaliczki tylko, najzupełniej niewystar
czające do utrzymania się przy życiu. To też 
głód i nędza giozi rodzinom tych kolejarzy, 
którzy odbywają ciężką służbę wojskową.

W gorszym jeszcze położeniu znajdują się 
rodziny ochotników, którzy zgłosili » ę  do woj
ska — rodziny te nie otrzymują żadnych zar 
sitków od dyrekcji kolejowych.

Wobec powyższego Sejm wzywa:
1 ) Do natychmiastowego wypłacenia na

leżnych poborów rodzinom kolejarzy, pobra
nych do wojska na podstawie ustawy o po
wołaniu kolejarzy do śwaduzeń podczas woj
ny.

2) Do wypłacenia zaległych poborów ro
dzinom kolejarzy, którzy się zgłosili jako o- 
chotnicy, do wojska.

3) Do zwolnienia z szeregów wojska pol
ała-ego tych wszystkich kolejarzy, którzy po
wołani do świadczeń wojskowych, pracują 
dłużej niż trzy miesiące.

Warszawa, dn. 15 października 1020 r.

WNIOSEK NAGŁY
Związku Polskich Posłów Socjalistycznych w 
sprawią niawypłacania zasiłków rodzinom sze

regowych Wojak Polskich.
W myśl rozporządzenia R. O. P. s  dnia 

20 lipea r. b. (Dz. U. 03, p. 418) rodzicom 
szeregowych przysługuje prawo do stałego za
siłku z funduszów państwowych.

Piąty Wydział Intendentury wypłacający 
wspomniane zasiłki wymaga przedsia wierna 
przez szeregowego zaświadczenia wydanego 
przez Dowóuztwo oddziału, do istóreg szere
gowy należy. Otrzymawszy takie zaświadcze
nie, V Wydział Intendentury przesyła do od
powiedniego Komisarjalu P, P„ względnie do 
innej właazy cywilnej w miejscu zamieszkania 
redz-ny szeiegow ego  kwestjocarj usz, celem 
dokonania wywiadu. Wypełniwszy kweetjo- 
narjuaz Politja lub inna władza administracyj
na przesyła go V Wydziałowi Intendentury, 
który na mocy otrzymanych danych rozstrzy
ga, ozy rodzinie danego szeregowego przy
sługuje prawo do zasiłku. Praktyka wykaza
ła, iż wskutek opieszałego wykonywania przez 
urzędy państwowe włożonych na nie obowiąz
ków od chwili przesiania Intendenturze za
świadczenia do chwdi otrzymania zasiłku przez 
rodziny szeregowego upływa przeciętnie dwa 
lub trzy miesiące, a nawet czasem jeszcze wię
cej, oo wywołuje dla zainteresowanych rodzin 
szeregowych wielkie niedogodności, w w elu  
zaś wypadkach powoduje nędzę wśród rodzin, 
których jedyni żywiciele znajdują *ię w woj
sku.

Ale i inne trudności przy otrzymywaniu 
zasiłków czynione są rodzinom szeregowych- 
Niektóre instytucje wojskowe jak np. Zarząd 
warsztatów M. S. Wojsk. Departamentu gosp. 
w Cytadeli domagają się każdorazowo od ro
dzin szeregowych, zgłaszających się co pewien

czas po odbiór należnych zasiłków, zaświad
czeń od Dowództwa oddziałów.

Otrzymywanie zaświadczeń takich co pe
wien czas ód ddwódzców oddziałów jest pra
wie niemożliwe do wykonania. Zarząd ceik 
tralnych magazynów i składów budowmciwA 
wojskowego (ul. Stawki) Oddział IV D. O, G. 
W. odmówił w ypinania poborów należnych 
żonie ochotnika w myśl rozporządzenia R. O. 
P. x dnia 11 sierpnia r. b. (Dz. U. 81, poz. 
510) motywując swą odmowę brakiem odpo
wiedniego rozkazu swej zwierzchności.

1. Wobec powyższego podpisani wnoszą: 
Sejm wzywa Rząd do natychmiastowego wy
płacenia zasiłków wszystkich rodź nom szere
gowych, którzy złożyli odpowiednie zaświad
czenie przynajmniej miesiąc temu.

2. Urzędników pańatwoych, którzy nie 
spełnili włożonych na nich p td  tym względem 
obowiązków t. za. nie przysłali w ciągu mie
siąca odpowiedzi na kwestjouarjusze, przesła
ne im przez V Wydział lntententury, Rząd po
ciągnie do surowej odpowledz-alności.

INTERPELACJA
posłów Malinowskiego 1 tow. do Prezydjum 
Rady Ministrów w sprawie ochotników, słu

żących w armji polskiej l ich rodam.
Kiedy arnija rosyjska zagrażała istnienie 

Państwa Polskiego, a siły bojowe armji pob 
skiej z dniem każaym topniały — Rząd odwo
łał się do of arnośoi całego narodu — wezwał 
ochotników na froat, rodzinom których obie
cano byt zabezpieczyć, a le  wszystkie ustawy, 
nakazy, rozkazy i uchwały głośne były wtedy, 
ki&dy nawała bolszewicka zagrażała Warsza
wie. Dziś wszyscy i wszędzie prawie wy krę a- 
ją się od spełnienia dobrowolnie włożonych 
na siebie obowiązków zarówno względem ro
dzin poborowych i ochotników, jak 1 wzglę
dem ochotników na froncie. W wielu bardae 
wypadkach ochotnicy traktowani są w wojsku 
jako intruzi, nie dostają należytej pomocy le
karskiej, a na swoje żaie otrzymują sarkasty
czną odpowiedź: „Kiedyś ochota k, to służ be* 
wszystkiego", albo ‘„dia was ustawa nie nie 
przewiduje*. Pracodawcy, którzy zobowiązali 
się do pewnych świadczeń w stosunku do ro
dzin ochotników, w olbrzymiej większości ka
tegorycznie odmawiając wypełnienia zobowiąi- 
zaa: często powracający z froutu och o mu* a*# 
otrzymuje na dawnym stanowisku pi acyl. Sy
tuacja ogoiua jest tego rodzaju, że ochoto & 9  
wojsku traktowany jest jako intruz, zaś rodzi
na jogo nie otrzymuje tego, eo jej obiecał rząd 
i pracodawca; depesza-okólmk Ministerjun* 
Aprowizacji za Nr. 2B4DS wywołała niesłycha
ne rozgoryczenie wśród rodzin, których mężo
wie i b rana służą w wojaku.

Wobec niesłychanego lekceważenia oba- 
wiązków względom tych obywateli kraju, któ
rzy na pierwszy zew ponieśli swe iycia-wrofie- 
rze bez zastrzeżeń, wówczas gdy cale gromady 
próżniaków i tchórzów kręciły s  ę po kraju, 
podpisani zapytują:

Co zamierza uczynić Rząd, aby dola tak 
ochotników w wojsku, jak i Ich rodrin w kra
ju została radykalnie natychmiast polepszona?,

2. Czy skłonnym jest P. M'nister Wojny 
nakazać podwładnym sobie organom jednako
wo i  obywatelskie traktowanie wszystkich słu
żą 17c h w armji, bez względu na to czy są po
borowymi, czy też ochotnikami?

3. Jakich środków użyj# rząd, aby wpły
nąć na pracodawców, którzy zobowiązań swo
ich w stosunku do rodz'n żołnierzy i ochotni
ków, ni# spełniają?

4. Czy ze hce P. Prezydent Ministrów 
zdać Wysokiej Izbie sprawozdanie ze swych w 
powyższej sprawie zarządzeń?

■zam

jfa temat pokoju.
Medytacje ni e>obo wiązujące.

Największy Polak, jaki żył na świecie, 
Adam Mickiewicz, prosił niegdyś Boga, w 
«hwili najgłębszej troski o przyszłość Polski, 
er chwili, gdy zdawało się, że żadne środki w 
rękach samych Polaków znajdujące się Polski 
nie wskrzeszą, — gdy zawiódł oręż, dyploma
cja. modlitwa, — prosi! Boga o wojnę. „Wielką 
Wojnę racz nam dać, Panie!" Ten geojusz nad 
gen jusze, genjusz rozumu i genjusz serca, pro
rok nad proroki, 0 0  czarował wszystkich, cu
dzoziemców potęgą ducha, jaka bila od niego 
i— sroaumlał, ża Polska narodzić się może tyi- 
fco w chwili, gdy jej grabarze pokłócą aię ze 
sobą, gdy wezmą się za bary, gdy spotkają się 
ze sobą w walce śmiertelnej na polskiej rów
ninie, gdy pęknie pakt djabalski, który opier 
wał wedle słów Fryderyka pruskiego, te  „ko
munikowaliśmy się ciałem i krwią Polski i 
Kkutkiem tego traktat rozbiór czy jest wiecz
ny".

Dziś świat cały prosd Boga o Wielki Po
kój". Wielka Wojna zaczęła się w sierpniu 
1014 roku i trwa aż po dzień dzisiejszy. Spraw
dziło się boskie widzeni# Adama: narodziła 
się Polska. W bólu, w zgiełku w ijennym, w o- 
parnch krwawych, unoszących aię nad pobojo
wiskami, w męce narodu polskiego, który 
przebyć m usiał kręgi czyśćcowe niewoli i  oku

pacji, kłamstw i podstępów Moskali i  Niem
ców, który dawać musiał żołnierza 1 hekatom- 
by armjom wszystkich stron walczących na 
Wschodzie i na Zachodzie, znosić poniżenia 
bez granic, znosić głód, nędzę i poniewierkę, 
znosić demoralizację i renegatów we własnych 
szeregach — rodzi się „Wolna, Cała i Niepod
legła" — w myśl przysięgi Kościuszki — Oj
czyzna nasza. Świat cały prosi Boga o Pokój 
Wielki, świat bowiem Europy i Ameryki stra
ci! w krwawych potrzebach ostatnich lat sze
ściu trzydzieści podobno nrljonów ludzi w za
bitych, w rannych, w zmarłych z ran i z cho
rób zakaźnych, stracił mil jardy w walorach 
materialnych, stracił możliwość wyżywienia tej 
ludności, która jest i wota chleball Cała wiel
kie połaci krajów, wojną objętych, pazostatją 
nieohsiane, niezabudowane. Niema węgla. Nie 
budują domów z powodu braku cegły. Na kon
gresie handlowym w Paryżu, zebranym w ma
ju r. b., konserwatywny prezes Senatu belgij
skiego stwierdził, te  robotnik odzwyczaił się 
od pracy w okopie, znużył się wojną, wyczer
pał się wojną, że tak zwanemu lenistwu robot
nika dzisiejszego we Francji, w Anglji, w# 
Włoszech winna jes; wojna. Świat tedy, który 
chce żyć i produkować, wola wielkim głosem: 
Pokój! Pokój! Pokój!

Ale światu I Polsce chodzi o Pokój Wiel
ki, to znaczy o Pokój trwały. Zaś Pokój trwały 
może spłynąć na nas tylko w tym wypadku, 
gdy wyschną, wygasną ogniska zatargów, kłót
ni ł pretensji. Gdy zatargi graniczne ustaną, 
gdy krzywda ustanie. Gdy człowiek, który chce

być Frańcuzsm i pod francuskim żyć sztanda
rem, będzie francuskim obywatelem, g<iy Po
lak, który chce wrócić do Ojczyzny, — wróci do 
niej naprawdę i w niej obronę znajdzie i moż
ność pracy i nadzieję na przyszłość.

Wieczorem 11 października rozeszła się 
po Warszawie wiadomość, ie  prelłm lnarja po
kojowe z rosyjską republiką Sowietów są pod
pisane i podpisany rozejm. Ale jednocześnie 
nadeszła wiadomość, że ludność Wilna, nie go
dząc się na „wyroki paryskie" i nie chcąc ule
gać rządowi litewskiemu w Kownie, ogłosiła 
się niezaleinem państwem Litwy polskiej, 
środkowej (geograficznie). Poparł to dążenie 
generał Żeli go weki, który wyłamał się z pod 
.polskich rozkazów f na czele swojej_ dywizji 
wszedł do Wilna. Zaledwie tedy podpisany zo
staje preliminarz pokoju w Rydze, powstaje 
nowy stan wojny, o którym nic nie wiemy, ia>k 
się rozwinie. W imieniu Rzeczypospolitej Pol
skiej delegaci polscy Paderewski i Askenazy 
godzili się z Litwą kowieńską prood sądem Li
gi Narodów. Polacy wileńscy tego rozejmu pa
ryskiego nie przyjęli i czynem zaprotestowali 
przeciwko takiemu rozporządzaniu losem lud
ności bez iej wiedzy i woli. Kiedy w roku 1871, 
Francja, przegrawszy wojnę z Prusami, musia
ła odstąpić zwycięzcom Alzację i Letaryogję, 
przedstawiciele tych prowincji zaprotestowali 
w słynnej, nad wszelki wyraz mocnej i sala- 
ch-eluej deklaracji przeciwko takiemu sprze
dawaniu białydi murzynów i oświadczyli, ta  
traktat poko u uważa-* t uważać będą na wie- 

J ki za „niebyły i nieważny". Autorem tej der

klcracji był słynny wódz radykałów i republika
nów francuskich Leon Uauióetia, którego sep- 
ce ma być za kilka tygodni przeniesiono i zło
żone, jako symbol powrotu Alzacji do Francji 
w krypcie Wielkich Mężów Francji, w pary
skim Panteonie. Świat ma obecnie podobaj 
wypadek z miastem portowem Fiuwa, któr# 
wbrew traktatowi wersalskiemu zajął włosld 
poeta d’Annunziio i które nie jest dotyeluaa# 
oddane Jugoslawjl.

Ala nktytko o Wilno chodzi. Otwartą jesl 
i kwestja Mińska, Na Ukrainie bój się toos? 
pomiędzy Petlurą a Sowietami; na południ* 
Roeji pomiędzy Sowietami a baronem Wran- 
gletn, wodzem nietylko przeciweowi eclciej aff* 
mjd rosyjskiej, ale i wodzem anti-bolsze wickiej 
Roeji. Ogniska wojny nie wygasły... Śmierć 
wciąż jaszcze unosi się nad dymiąceml pobojo
wiskami świata. W Azji Mniejszej nietylko 
Turcy walczą o przekreślenie traktatu, narzw 
conego przez zwycięzców Wielkiej Wojny, ale 
i francuski generat Gouraud na czeie wojak 
francuskich, ze zmeinnem szczęściem toei|!. 
walkę z Turkami i Arabami o poddanie 
i Libanu pod wpływy Francji. *

Czyi koniec na tern? W Prusiech na wio
snę t. r. poru awanturników probowalo oor-o* 
łać monarchię i tylko energji robotników »om  
gauirowanych udało się sumach wi temu kie# 
położyć. Gzy na długo? Teraz znów #ły«ty Mą, 
że w Bawarji reakcja w ism a dynastjś Vt’ite4*< 
baohów, zabiega koło obalenia republiki. Dnia*

! la w poirozumieniu z Węgrami, które po ufeV! 
j pieniu rewolucji w morzu krwi, zamierzają IZ*
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INTERPELACJA, 

na  ręce posła I. Daszyńskiego.

.Wysoka izbo Sejmowa.
Niżej podpisane, członkinie Ligi Kobiet 

Polskich w Ameryce. Upraszamy W ysoką 
Izbę Sejmową o łaskaw y wymiar spraw iedli
wości.
\ Gtóż 15 1‘pca 1919 r. wysiałyśmy 42 paki 
obran ia  do Polski, wartości 7-5,000 doiarćw  
n a  ręce p. Zufjl Moraczewskiej w Krakowie. 
y ł  pakach tych było oprócz kilkuset par no- 
[wych bucików, których wierny, ie  tam brak, 
ąsilraa płótna aa  ochronki d la  dzieci, barchanu 
n a  ubranka, ubrania całkiem dobre d la  wdów i 
bezrobotnych robotników, mydia, mci i różne 
rzeczy, o których wiedziałyśmy, ie  są tam po
trzebne. Pochodziło to z najrozmaitszych czę
ści Nowego Jo rku  i okolicy, kobiety nasze pra
cowały nad sdę, z zaparciem  się siebie, szyły 
(niem i dniam i, w niedzielę i św ięta i wieczo
ra m i do późnej nocy, bo robły to dla tych, 
którzy tam przez tyle la t cierpią zimno 1 głód.

Radość była patrząc, jak pracowały, jak 
oczyma duszy widziały te  szaty nędzne ciała 
ich braci 1 stóetr okryte choć jakkolwiek pried  
eimnem. U brania te  były przeznaczone d la  
bezrobotnych w całej Polsce, bez względu na 
okolice i miały być rozdane bezpłatnie. A tu 
^ak grom z nieba spada na nas wiadomość, „ te  
zostały skradzione". A któż to śm iał wyciąg
nąć tak  haniebni© po to rękę, co do niego nie 
należało, a  ludowi, którem u dosyć głód dokur 
cza, ciała okryć nie dadzą? H ańba mu, na 
wieki hańba!

Tu leży przedem ną Ust przysłany z Ga
licji, to  kółko „pań polskich" przysłało do 
M aloa skrzynkę, a w niej, o Iron jo, krawaty 
i  szelki. I tern ma naród głodny ł bosy okryć 
sw e ciało?

Wobec tej krzywdy naszej ł ludu biedne
go, udajem y *ię do Wy*. Izby Sejm. z prośbą 
© łaskaw e załatwienie tej sprawy, bo lud ni* 
powinien cierpieć wtedy, gdy my tu dla niego 
pracujem y. Tembardziej ieśmy znow u w© wrze
śn iu  wysla.y 6 pak, a nie wiemy jaki je znów 
łos spotkał. A mim© tego, ufne w pomoc Wy
sokiej Izby Sejmowej dnia 28 listopada 1919 
r. wysłałyśmy znowu 17 pak, wartości 10,000 
dolarów.

Ufamy w szlachetność uczuć Wysokiej 
Izby Sejmowej, i© spraw ę ową, tak ważną, 
załatwi tak, by lud nie cierpiał.

Ażeby ni* zniechęcić nas do pracy, pro
simy o łaskaw e doniesieni* e  rezultacie.

Cześć! 
Kom itet Wykonawczy 
Ligi Kobiet Pcteheh.

Nowy Jork, du. 6 listopada 1919 t .
Preaeeka: Joanna Kopacz; wiceprezeska: 

F lorentyna K urpiow ska; sekretarka pcotoku- 
lowa: Irena  Dalgiewiez; sekretarka finanso
w a: W ilhelm na HyczJaowicz; kasjerka: H. Ki- 
bmaka.

INTERPELACJA
Związku Polak1 ck Posłów Socjalisty canych do 
Pana Ministra Spraw Wewnętrznych w spra
wie nadużywania władzy przez organy policji 
państwowej przy zbiórce podatku od okiea, 
Ustanowionego przez Oby wat&iaki Komitet O- 

*. brony Państwa.
Obywatelski Komitet W ykonaw cy Obrony 

Państw a w Warszaw© „wyznaczył" aacuowol
ni© „datek" od okien na potrzeby tegoż Kotni- 
tetu. Dulek ten miał być składany dobrowol
ni© przez mieszkańców miasta. Tym rasem  
wysłańcy Ob. Kom. Obrony Państw a usiłują

teroryzowaó obywateli W arszawy, którzy nie 
m ają zaufania do Komitetu Obywatelskiego z 
racji jego partyjnego i wyraźnie reakcyjnego 
endeckiego składu. Rządcy domów obchodzą 
m ieszkania i grożą zapisanibm na, „czarne li
sty" m echcącjm  płacić podatku. W wielu wy
padkach rządcy domów przychodzą z policjan
tami, domagając się datków. Wmle osób są
dzi wobec tego, ie  datek  ten jest przymusowy 
i płaci z© strachu przed odpowiedzialnością. 
Kom isarjaty policji państwowej rozsy łają rząd
com domów listy składek i ci sądzą, ż© zbie
rani© datku jest urzędową czynnością. Gdy 
ktoś płacić nto chce rządcy powiadają, i i  listy 
składkowe przysyła policja i ateroryaowany 
obywatel płaci.

Zbieram© datków  w ten sposób Jest nie
dopuszczalne. Ni© wolno zmuszać ludności 
m iasta do składania datków ca  rzec* prywat
nej, partyjnej instytucji endeckiej. Ni© wolna 
policji wywierać żadnego aactoku w tym k ie
runku.

Wobec powyższego podpisani zapytują p. 
M inistra Spraw W ewnętrznych:

1. Czy znane mu cą fakty powyższe?
2. Czy gotów jest wyjaśnić mieszkańcom 

Warszawy, iś datek  jest dobrowolny ł nikt ni© 
moi© być zmuszony do wpłacenia go Obywa
telskiem u Komitetowi Obrony Państw a?

3. Czy zechce pociągnąć do odpowie
dzialności organa adm inistracji państwowej, 
nadużywające awej władzy pray zbieraniu po- 
<ktku?

W om aw a, 14 października 1920 r.

INTERPELACJA 
posła Zofji Moraczewskiej i tow. do Pana Mł- 
u-«Łra Sprawiedliwości w spraw ie ntodbatości 

Sądu.
W listopadzie ub. roku wniósł wice-mar- 

saałek Sejmu Moraczewski doniesieni© do 
prokuratorji państwa przeciwko „Kołu Polek*4 
w Warszawie, które podjęło nieprawni© po
syłkę ubrań i b elizny, nadesłaną przez Ligę 
Kobiet w Nowym Jarku , adresow aną do p. Zo- 
Ijj Moraczewskiej w Krakowie. Na skutek te
go doniesienia wezwano posła Mora.zewaką 
raz jeden ca przesłuchanie do sędziego śled
czego, puczem spraw a ucichła.

Ponieważ rok już dobiega od wniesienia 
skargi, a  Mm .story um pomimo ustnych inter- 
pełacjl w Sejmie a .e  wyjaśniło, dlaczego spra- 
wa ni© posunęła się ani na krok naprzód, ca 
w najwyższym stopniu niepokoi zainteresowa
ne, a  zwławŁcia k o k  Polonji am erykańskiej.

Podpisani zapytują:
1. czy Panu Ministrowi anaoą jest po

wyższa spraw a?
2. ©o zamierza uezynć, aby spraw iedli

wości skalo się zadość i aby ni© zatusaowaa* 
celowo nadużyć, któr© powinny być w Inter*- 
si© publiczny cli ścigane?

Jeden  załącznik.
■) W arszawa, da. 15 października 1920 r .

Zapytsnie.
Ozy Saczapińskl (sędzia śledczy), Gołęb- 

*ki (aast. Kum. Policji) i JRejmann (Maxoete) 
m ają już wytocaoną spraw ę za samowolę i 
bezpraw ia, popetovan© w powiecie Rypiń
skim ? Żądamy ukaran ia  ich według całej su
rowości praw*. *<

irtiiiMi lieii
Jak  na joden październikowy tydzień, lir 

ezący wszystkiego siedm  jesiennych dni, z nie
ubłaganą systematycznością kurczących się, jak 
depu ta t m inisterialnego urzędnika, — ubie
gły tydzień obfitował w w elada sensacje.

Rzecz oczywista, ie  ponad innem i sensa
cjami, a \ c ponad generalnym  atakiem  ka
mienicami / na dekr&t o ochroni© lokatorów, 
ponad m aipą, która, nałykawszy się mądrości 
z endeckich piśmideł, tak dalece straciła wszel
ki respekt d ia  gtowy państwa, ie  ukąsiła króla 
greckiego w policzek, ponad sensacyjnymi 
dwoma wyrokami, nad winnym tow. Zdanow
skim  i nad uniewinnionymi cukiernikam i; po
nad biednym Mac Swiuey, burmistrzem Corku, 
o którym nagle ucichło i niewiadomo, czy jesz- 
cze *»ę głodzi, czy też uważał za stosowniejsze 
porozumieć *ią tam, gdzt© niem a ani wojen, 
ani entent, ani lig narodów, an i wogóle naro
dów dużych i małych; nawet ponad „roko
szem*4 gen. Żeligowskiego i ponad strajkiem  
kolejowym — górowata sensacja podpisania w 
Rydze prelim  mann. go pokoju z  ilo*,ą So vn«4-
M-

Kiedy w środę rano chłopiec przyniósł mi 
gazetkę, w której czarno na bialcm  przeczyta
łem, że prelim inarja pokojowe teraz ju i  zu
pełni© serjo podp'san© zostały — myślałem, 
i© oszaleję z  radości.

Na w pól ubrany, be* kraw ata, szybko wy
biegłem na ul-cę, by wziąć u d a a l w ogólnem 
święcie.

Ulica m iała swój zwykły, codzienny, szary 
wygląd. Otwierano sklepy; dozorcy obojętni* 
zamiatali chodniki; samochody obojętni© pę
dziły w różnych kierunkach i jeszcze obojętniej 
przejeżdżały przechodniów; młodzież spieszyła 
do szkól, a  starsi — jedni wolniej, drudzy 
ssybe cj -— szli do swych codziennych zajęć. 
Na wszystkich twarzach łatwiej było wyczytać 
troskę, niżeli radość.

—• Więc tak wy witacie ten  utęskniony 
pokój? — oburzało t;ę  coś w© mni».

— Pewni© jeszcze gazet nie czytali — bro
niłem  ich w duchu i wróciłem do domu.

W południ© znów wypadłem na ulicę. Ta 
sam a obojętność, la sam a powszechność, taka 
sam a szarzyzna, jak rano.

Pierwszym znajomym, którego spotkałem, 
był Pora&dkiewicz.

— Jużi jużl pani* Pomadłdewiez! — wo
łałem , zoczywszy go s daleka.

— Co „już"? — pytał zdziwiony Pomad- 
kiewicz. ,

— Ano ju i podpisał* —■ dodałem.
— Co też pan powiada — ucieszył się Po- 

atadkiewicŁ A zatem powiadaj pan, cale 280 « ,  
czy moi© co uznali.

•— AJei j« oi© mówię o podwyżkach dla 
kam ienkzników  — zawołałem — ja mówię o 
pokoju. Pokój, rozumiesz pan, pokój podpisali 
w Rydze, pokój pomiędzy Polską, a Rosją — 
krzyczałem, trzętąc k lapą od jesionki Pomad- 
k ew iesa.

Mój rozmówca naraz zobojętniał. Lekko 
usunął moją rękę od klapy swej ffowej jesion
ki i ju i  zupelrue zimno odparł:

— P o -k ó j?  To nieuh się eieszy ten co 
a '*  ma klepek, jak pan naprzykald.

Zawrzałem gniewom.
— Jak  pan śmiesz! — zawołałem,
— Przepraszam  — tłumaczył s ię  Pomad- 

Mewiez — chciaiern powiedzieć, ie  gdybyś pan 
miał sto tysięcy ulokowanych w klepkach, jak 
ja, to byś pan ni© miał powodu do radości. Ra
dził' mi klepki — kupiłam  klepki. A tu na
raz ten przeklęty pokój i  Rosją i ni© mam po

godzić *ię s  H absburgiem , w porozumieniu z 
A ustrią, k tóra za zgouą W atykanu i przy po- 
mocy jezuitów francuskich, niemieckich i sa
mego generała Jezuitów, Polaka t  pochodźan.i© 
«. Ledocivowskiego (z hrabio  weki ej rodziny 
polskiej) — ehe© przywołać na tron auetrjaoki, 
e  moi© 1 auetrjaeko .  węgiersko - baw arski 
tdalronizowztnego Karol* I.

Czyi konie© jesze*©?
A nasza granica zachodnia? A krzywda 

polska w podziale, w rozbiorze ŚHąska Cżeazyń- 
•k iego? A walki dniem  |  noeą trw ające na 
kląsku Górnym, na pograniczu 6ląi*ka? A 
krzy wdy dalejące «ię rodakom  naszym w By
tom iu? 0  otw arta ran a  m*-polaki#go Gdań- 
•k a?

A otw arła rena nie-wolnej, tropionej, du- 
•ssonej od wszochmożnej Anglji Irlandji?  A 
Mały bunt Egiptu? a «tala rewolucja w la* 
djaoh? w Maroiiu francos krem i hiszpaiiakiem?

Narody wciąż jeszcze prosić rnuazą Iłoga 
o Pokój Trwały, o możliwość pracy *poleoju«j, 
rów nej, trw ałej.

Al© nozejm. podpisany vr Rydze duia U  
października, stenowi niew ątpliw ie wielki 
k rok  naprzód 1 to pod wielu bardzo względa
m i. Polska ma granicę od południa na l 'ni* 
Zbrucza, posiada kolej żelazną Krzemieniec - 
Nieśwież i przedpole tej kolei, następn e 
Nieświeża g.ranca posuwa się ku Dżwinie, two
rząc korytar# ©ddzelający Litwę od republiki 
Sowietów. Granic© te mają wtolki© -naczenie: 
utrw alają wpływ dominujący Polski na cak j 
feresowoi psrylerjj daw nej Rosji carów. Fin-

k n d ja , Łotwa, EMonja. Uka-ahia może w koń
cu i  Litwa — zbliżą aię do Polski, jako do po- 
ważnego, potężnego, mocurażwa tego ośiooaa 
na Wsohodaie. Państw a te nie wiele m ają 
wspólnego z fctosją zziwsz© ciążyły ku Zacho
dowi, ciążyły ze względu na wiarą, na kulturę 
mieszkańców, ze względu aa dawntoj«*zą prze
szłość, ze względu na — morze. Dziś Poloka 
slam© się znowu, jak przed wiekami,—o śro d 
kiem, który pomoże tym małym państewkom, 
mającym taki© sam e jak ona prawo do hycla 
narodowego, xwrgnu.Lov, ać się. Polska e ta n ie , 
aię ośrodkiem, m agnesem federacji, która o- 
bejmi* zachodnią cywilizację Wschodu, jak 

kl.u pomiędzy ws bodnią cywilizacją kraju, a 
światom germ ańskim .

Stanowisko takie nakłada na Polskę szcze
gólni© wielki© obowiązki. Polska nie może 
być dłużej republiką szlachecką XV ii-go stu
lecia. Musi sięgnąć nieiylko po „berło Jagiel- 
iuuow", ale i  po tradyc,© kui.u isino , wyzwo
leńcze, hum aniilyczne Polski XVI-go siulecia! 
Wieki jezuickiej przemocy za Wazów powinny 
być ra 2 na zawsze wykreślone s pamięci 
współczesnego Polaka. Kopernik, eo obalał 
papieską kosmcgonję Plotoineusaa, Mikołaj 
Lej, #o polską mowę literacką tworzył, p o i s j
A rjanie i Socynjanie, to powinny być drogi, 
kióremi iść powinien duch Polak-, jako organi
zatorki duchowej l m oralnej bliskiego Wscho
du- Uaiwersyiety polsk * będą i powinny wi
dywać na swoich ławkach uczniów, przyby- 
wającyoh z© Wschodu, jak  Ich niegdyś K ro

ków widywał za przesławnej epoki W ielk'ego 
Polskiego Gdronzbma. Uczniowie oi powinni 
słyszeć lulaj to samo, ooby uaiyszećoy uiogli w 
Paryżu, w Oksforotze, w Boionji. Pownini u- 
styjdseć wielloe słowo Prawdy, co pocUioei. wy
zwala, skrzydła przypina Duchowi, co naprzód 
bi*iy z Czao-eui i p.zed Czaseail rtowiuui od
dychać w tym kraju  powietrzem Wolności, to
lerancji, poszanowania Człowieka. Widzieć, 
jak  się przewroty społeczne ctokoaywują bez 
przelewu krwi, jak władza przechodzi w ©c* 
ludu, fctóry w szkol* zdobył poczucie odpo
w iedzialność za uy n y  swoje i za praw© swo
je, jak PiLska siaj* się Demokracją napraw dę 
1 na zawsze, jak buduje swoje instytucje re
publikański©, swoją moralność 1 swoją ©notę 
publtcaaą.

W tedy dopiero spełni się przysięga Ko
ściuszki, spełni s 'ę  marzeni© Kołłątaja, Igna
cego Potockiego, Adama Mickiewicza, Juliusza 
Słowackiego. I  wtedy ni© będzie już żadnej 
siły, żadnej mocy na W schodzą ni n« Za bo
dzie, któreby podjęły trud przekreślenia albo 
um niejszeń'a Polski. Takiej bowiem Polsce 
błogosław 6 będzie duch nieśm iertelny Ada
ma, który gdyby żył dzisiaj, o taki trwały Po
kój modliłby aię, do Boga w cenwżezyjayeh 
głębiach anielskiej Duszy swojej.

S. P.

wności, czy za miesiąc — dwa ni© nadejdą I 
klamląd klepki, bo tego, podobno, w Rosji ns*]
brak.

Paskarz! — pomyślałem sobie 1 p o i*  
gnałem  Pom adkiew kza.

N e uazedlem jeszcze dziesięciu kroków, 
gdy mi się nawinął mój krawiec, który’ od 
regu la t odzież mi nicuje.

— No, panie m ajstrze, znamy pokój!
— Czy to aby ju i  napew no? — nlodowi*-, 

rzal pan m ajster, — bo to widzi pan tyle razj) I  
Już mówili i  pisali, a  zawsze jakoś to to, to ow« ' 
stanie na przeszkodzi© i z pokoju — nici.

— Nie, teraz to ju i  napew no będziemy 
m ieli pokój — zapew niałem  mojego rozmówi-' 
cę.

W pijałem się wzrokiem w oblicz© pan* 
m ajstra kunsztu krawieckiego. Chciałem od
naleźć najmniejszy odbłysk radości, s ta ra ie a  
się uchwycić chociażby isk ierkę ukontentowa
nia z wiadomości, ie  krew ludzka naroesci* 
lać się przestani©. Ni*. Ta sama co przedleat 
tępota, taka ©arna zimna obojętność.

— No cóż, panie, nic to pena ni© 
że wojna skończyła się?  — próbowałem pon*^ 
szyć m ajsterka.

— A jak  pan sądzi, czy chleb prędko 
nioje? — odpowiedział mi pytaniem na  p y  
tani©

Nie odpowiedziałem. Chłodno pożegna
łem pana m ajstra 1 wróciłem do domu.

— Co za egoistyczny świat — rozm yśla 
lem  — każdy myśli tylko o swoim żołądku.

Radość mni© rozpierała, a ni© było z kim 
się podzielić. Gniewało m nie to i denerwo
wało.

Po obiedz’© postanowiłem odwiedzić mego 
kolegę, Michała, urzędn ka jednego i  m ini, 
sterjów. Inteligent, ten chyba pojmie moją 
radość i będzie ją  ze mną dzielił —■ rozumowa
łem po drodze, idąc do niego.

Leżał rosoągrręty  na otomanie, puszcza
jąc kółka z dymu pod sam sufit.

— No, aaresici© mamy pokój — byty mo
je pierwszo po przywitaniu słowa.

Mój kolega nie ni© odpowiedział i ni© 
przerywał swego zajęcia, uważnie obserwując, 
jak dym wolno rozchodzi s  ę w powietrzu.

— Nie wierzysz? — indagowałem go 
proszę, masz gazetę, przepytaj.

— Z zasady gazet oi© czytuję—odburkną! 
Michał.

— Żartujesz chyba?
— Mówię zupełnie poważnie.
— Więc ni© obchodzi cię to wcale, ie  na

reszcie ustaną wzajemne rzez e, ie  młodzież 
wióci do szkół i uniwersytetów, a starsi d« 
warsztatów, do fabryk, do lahoratorjów, do b4- 
bljotek, do muztów i na katedry? Zacznie się 
praca kulturalna, praca cywilizacyjna, praca j 
produkcyjna, praca nsd uleczeniem ran, rada- 
nych przez wojnę, praca koło odbudowy tego, 
oj wojna zrujnowała 1 xnisocsyla. Czy d ę  to ul* 
cieszy, człowieku?

— Wymawiam sobie podobne wyzwiska 
nie mam nic wspólnego z tom, co wy nazywa
cie „człowiekiem"

Michał wypuści! duży kłąb dymu, poczem 
cąg n ą ł dalej:

— Gdybym, jak wy wszyscy, nie umi&l 
prtrzeć dalej niż kończyk mojego nosa, wia
domość o pokoju zmartwiłaby mni© raczej, 
gdyż widziałbym w tem wstrzymani© natural
nego procesu rozkładu tego, co wy nazj waci© 
„ludzkością4*. Pochlebiam wszakże sobie, ż© 
potrafię dalej od was patrzeć i dlatego wierzę, 
ie  jeśli młodzież w róń do szkół, to po to, by 
jej dalej zaszczepiano jad nienawiści rasowej, 
plemi#nnej, czy też wyznaniowej. Wierzę, te  
uczony, chemik, Inżynier wrócą do laborato
riów, ale po to, by doskonal ć uarzędsia m or
du, a robotnik do fabryki po to wróci, by na
rzędzia t© wykonać. J u i  Szekspir naszego 
„człowieka" niżej cenił od dzikiego zwierzęcia.
1 slusznie. Wilk m« morduje wilka, tygrys oi* 
zjada tygrysa, hyena ni* pożera hyany, a wasz 
„człowiek" w ciągu sześciu lat wymordował 10 
miłjonćw ludzi w imię, naturalni©, rozmaitych 
piękn o bnua ących liasel. Nie wierzę, by po 
tak obiflej libacji upojenia się krwią ni* 
szło u was w nałóg i przekonany jestem, ń* 
za rok, za dwa, ta  pięć najdalej, wynajdtieci* 
nowe, leszcz© piękn ejeze hasła, ł zabawa po
wtórzy się, lecz ju t  na większą skalę. Bę
dziecie «ię pławić we krwi, będaieci* ją żkv 
paś. Zgiai© was wtedy ju i nie 10, a 100 milj*. 
nów, poczęci za lat parę  ano w u b a to rja  się po
wtórzy. W końcu nastąpi drugi ju i  na ziemi 
potop, czerwony potop. I znowu jakaś a rka  
unosić się będzie ua powierzchni czerwonego 
morza krwi, ale ni# będzie ju i w niej „czło
wieka", jeno samo zwierzęta i one Jeno będą 
chadzać przed Panem . A wtedy, gdy gołębi
ca zw isstuaka pokoju stwierdzi, że n lem esi juź 
„człowieka" na ziemi, uwierzę, ie  napraw dę 
nastał pokój, prawdziwy pokój.

— .Takto uwierzysz? — przerw ałem . AL 
bod to ty myślisz ocaleć?

— Nie jestem  „człowiekiem" w tem po
jęciu, jak ie  wy tem u Tcyrazowi nn-dajecie. 
Człowiek 1 ludzkość ocalają, zgiai© „człowiek*' 
i ,-ludzkość". V

I znów n ie  m ielem  « kkn  podzielić etą 
moją radością.

Roman Boskf.
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WACŁAW WOLSKI.

Z alii: liii M i n  mu
C*ai  Titorminy.

...Coś z arabskiego czaru podróży Syndbada 
jMa w soblo Taormina... Te cu.be lazury— 
jTe siniejące w dali, Kulabry jakie góry,
'Jak bajkowych olbrzymów milcząca gromada...

.Tea czarny profil Etny, ten Olimp ponury 
Sycylji, co w baśń morza linją lawy spada.„ 
Ta cudna pogrzebanej przeszłości Ujada, 
feo drży w namiętnym śpiewie tego ludu

córy!...

..•Bywają tam bajkowe, niepodobne noce,
Gdy szafir nieb — perłami gwiazd cichych 
k * migoce,
Gdy powiew morza czoło rozpalone oblodzi,

Jak dłoń wschodniej kochanki... gdy Caetel-
|o •) skała

płonie w blasku księżyca, niby wizja biała...
I  g)dy coś gra ci w duszy coraz ciszej, słodziej...

Warszawa, dn, 14 października .1020 r.

*) Ruin zamku, zwieszonych nad Teorminą, 
jak gniazdo skalnego orła.

Ercctlm po!*lvosaa.
Leon Bourgeois, prezydent Rady Ligi Na- 

jodów, zakomunikował p. Paderewskiemu 
wrażenie, jakiego doznali członkowie rady Li
gi Narodów z powodu zajęcia Wilna przez 
wojska polskie, pomimo zawartego zawiesze
nia broni. Polska pierwsza zwróciła się do Li
gi Narodów z prośbą o rozstrzygnięcie kon
fliktu. Rada Ligi Narodów zamianowała, za 
zgodą obu stron, komisję wojskową, która u- 
dała się na miejsce sporu z misją zatrzymania 
działań wojennych, nie przesądzając sprawy 
granic. Zajęcie w tych warunkach Wilna 
przez wojska polskie jest naruszeniem zobo
wiązań, zaciągniętych wobec Ligi Narodów, 
której obowiązkiem jest domagań się od rzą
du polskiego przedsięwzięcia wszelkich środ
ków, koniecznych dla zażegnania sporu. Gdy
by Wilno nie zostało w najbliższym czasie e- 
wakuowaae, rada Ligi Narodów poczuwałaby 
się do obowiązku zebrań się natychmiast, by 
zibadań sprawę, którą uważa za bardzo poważ
ną. (PAT).

stkich sprawach dotyczących obu krajów. W 
sprawach zagranicznych Finlandja stara się 
utrzymań dobre stosunki ze wszystkimi nowy
mi państwami. Rząd finlandzki żałuje, te 
sprawa wysp Alandzkicfa spowodowało pe
wne dysonanse, gdyż wyspy te są integralną 
częścią Finłandji. W sprawie Rosji 1 państw 
ościennych Holst oświadczył, ie ludność państw 
bałtyckich stoi na znacznie wyższym poziomie 
kultury n ż lud rosyjski. Holst wyraża nadzie
ję, ie Rosjanie sarni zapewne zrozumieją, i i  
jest znacznie korzystniej żyć w przyjaźni obok 
siebie z narodami kulturalnemi niż rządzić aa 
łerytorjach sąsiednich, znajdujących się w sta
nie ciągełgo wrzenia. Br. Holst powraca do 
HelsingSorsu w niedzielę. (P- A. T.).

**
Wbrew pierwotnym planom, część dele

gacji polskiej, w liczbie 34 osób, z wicemini
strem Dąbskim na czele, wyjechała dopiero 
wczoraj do LibaWy. Z Libawy uda się delega
cja morzem do Gdańska, skąd nastąpi wyjazd 
prawdopodobnie w niedzielę wieczorem.

***
Wczoraj po południu bur jerem gdańskim 

Wrócili do Warszawy korespondenci pism 
warszawskich na konferencji w Rydze. Wyje
chali z Rygi 18 go w środę wieczorem przez 
Libawę, Me mol, Tczew.

***

***
„Danziger Zeiłung" donosi z Paryża: 

Rada ambasadorów aprobowała p r o j e k t  kon
wencji polsko-gdańskiej, opracowany przez 
przedstawiciela Francji Massigny‘ego i sekre
tarza poselstwa angielskiego Karry‘ego. Pro
jekt umowy wręczony został delegacji polskiej 
i  gdańskiej. (PAT).

***
Ł o te w sk ie  biuro prasowe podaje: Dr.

Holst finlandzki minister spraw zagranicznych, 
który przybył do Rygi, oświadczył korespon
dentom, ii celem jego przybycia było w pierw
szej llaji spotkanie się z polskimi reprezen
tantami Dębskim i Wasilewskim. Dalej dr. 
(Bolst konferował z rządem łotewskim o wezy-

Preaydjum Rady Ministrów komunikuje: 
Wobec wiadomości, zawartych w komunikacie 
Stowarzyszenia Urzędników państwowych z 
przebiegu posłuchania u Prezydenta Mini
strów Witosa, Prezydjum Rady Ministrów 
stwierdza, ie Preeydent Miniafaów, przyjmu
jąc deputację urzędników w obecności Pod
sekretarza stanu d-ra Wróblewskiego, uznał 
za słuszne rozłożeni® zwrofcu zabcaki ewakua
cyjnej m  dłuższy okres, przyrzekł roapatra©- 
nie przez Radę Ministrów innych poetułatów 
i wyjaśnił, te udzisienie w rassle potrzeby za
liczki zwrotnej, jak i podwyższenia mnożnika 
obejmie ogół pracowników państwowych. In
nych szczegółów Prezydent Ministrów nie po
ruszał. Dokładne ogłoszenie tekstu uchwal 
Rady Ministrów w tej sprawie nastąpi oso
bno, (PAT).

***
W dniu 18 pa&dzierndka 1920 s. odlbyl się 

w beiwederizi) aut wręczenia na uroczystej 
audjencji imtow uwierzytełmającycfa prioz 
pierwszego Posła Nadzwyczajnego i Ministra 
Pełnomocnego duńskiego hr. Pirefoeiia Ferdy
nanda de AhMeldt Laurviga.

*
Prezes Komisji Polskiego Czerwonego 

Krzyża do spraw zakładników i jeńców, p. Kd- 
wardow&ki, otrzyma! radjodepeszę z Moskwy 
od rosyjskiego towarzystwa Czerwonego Krzy
ża, zawiadamiającą o roztoczeniu, w myśl za
wartej przez niego umowy w Berlinie w d. 6 
września — opieki nad znajdującymi się w 
Rosji Sowieckiej Polakami, zakładnikami i 
jeńcami cywilnymi i wojennymi, przez spe
cjalnie upoważnioną delegatkę Katarzynę 
Mieszkiowską, tonę Maksyma Gorki ja. (PAT).

Dnia l£ października km tał podpisany
przez konsula polskiego w Olsztynie, ke. Wo- 
romeckieyo, 1 pełnomocnika rządu niemiec
kiego von Jegina, układ w wprawi* powrotu

* Pros Wschodnich uchodźców a powiatu 
Działdowskiego, którzy podczas kontrofen
sywy polskiej schronili się na niemieckie te
ry tor jum. Na podstawie tej umowy, rząd nie
miecki zobowiązuje się do ochrony żyda i mie
si* ludności polskiej w Prusach Wschodnich, 
oraz zapewnia opiekę polskim uchodźcom z 
Prus Wschodnich, którzy powrócą do dawnych 
siedzib. (PAT).
Konferencja międsyminlsterjalna w sprawach 

domobihsaoji.
Wydaiał Prasowy Minister jum Spraw Woj

skowych komunikuje:
W środę d. 13 b. m. na Zamku, pod prze

wodnictwem Ministra Spraw Wojskowych, 
gen.-por. Sosakowskiego, odbyła stę przy 
współudziale wszystkich ministrów, oraz 
przedstawicieli wojskowości konferencja mię 
dzyministerialna w sprawach demobidisacji.

W pierwszym etapie demobilizacja będzie 
zwokiioaa mkxteiei szkhtea, przyczem słucha
cze trzech ostatnich semestrów będą zwolnie
ni bez względu na to, czy są szeregowcami, 
czy oficera mi. Zwolnieni również będą profe
sorowie szkół średnich i wyższych, następnie 
urlopowani bezterminowo oofeotoicy poza 
rocznikami, uchwalony mi przez Se ten, wręcz
cie kolejno najstarr.z© roczniki 1800. 1891,
18&2, 1896, 1604 i 1806, oraz rocznik 1902.

Z pomiędzy jednostek, stojących na fron
cie, przewidywane jest odtransportowanie do 
kraju przedewszystkiem jednostek przynależ
nych terytorjalaie do dzielnic najbardziej p-od 
względem ludnoścdowym przez wojnę wyczer
panych, a więc dywizji wtedteopołskich i ma
łopolskich.

Z powyższego program#! wyłączeni będą 
narazie: kawalsrja, oraz wojska toahuicme.

W dyskusji zabierali gflo# w /yscy defo- 
gaci poszczególnych minister] ów, wypowiada
jąc pod tym względem swoje życzenia, uwagi 
i opia je.

W odpowiedzi na zapytania delegatów 
ministerialnych gen. So&akowstei oświadczył, 
iż będzie miał na uwadze życzenia ich mini- 
eterjów w sprawach demobilizacji personal
nej, by zapobiec brakom w administracji, w 
sądownictwie, w rolnictwie i L d. Co do mło
dzieży szkolnej, na zapytani* delegata Miai- 
aterjuru Oświaty gen. Sosukowski oświadczył, 
iż rozkaz, demóbłlizujący młodzież, ma cha
rakter jenerakiy, obejmując całą młodzież, 
niezależnie od. rodzaju broni, « więc również 
pełniących służbę w kawalerji i w wojskach 
teokniranych, dodając przytem, iż M. Wojsk, 
z własnej inicjatywy, pragnąc dopomóc zde
mobilizowanej młodzieży akademiokiej, przez 
dwa miesiące po zwolnieniu, zapewni jej wifct 
i aoM. Co do budynków szkolnych, zajętych 
obecnie przecz różne urzędy i instytucje woj
skowe, to będą om  zwolnione przed 17 paź
dziernika, z wyjątkiem zajętych przez szp-i&lę, 
leca l pod tym wt^ędem  gen. Sosnkowski, 
mając na wzgiędaie potrzeby szkolnej poczyni 
wszelkie możliwe zarządzeni*.

Wobec odnośnego zapylenia wiceprezesa 
Związku Ziemian i delegata Ministerjum Rol
nictwa, gen. Soenkowaki odpowiedział, iż prze
widuje możliwość urlopowania tfta roboty wio
senno kewołerzystów, jak również zwolnienia 
z pośród nich w drodze reklamacji właścicieli 
znlffiwffionych warsztatów pracy rolnej.

W daiezym ciągu obrad omawiano spra
wę pośrednictwa pracy dla zdemobilizowa
nych, oraz utworzema stałego komitetu mię- 
dzyrainteterjata ego dl* spraw demobilizacji*

Sprawa wileńska.
Kowno, 13 października.

(P. A. T.). Komunikat sztabu litewskie
go. Wozoraj wojska łotewskie bez powia
domienia dowództwa litewskiego obsadzi
ły dworzec kolejowy Egla.

Na zapytanie łotewskie dowództwo od
powiedziało, że czyn ten jest podyktowany 
wyięceni© strstegicanemi względami w 
zwiavku z akcją gen. Żeligowskiego.

Waa'szawa, 16 października.
(P. A. T.). Według informacji z Kow

na Litewska Agencja Telegraficzna poda
je : że rząd litewski w odpowiedzi na ostat
nią notę polskiego ministerjum spraw za
granicznych z dnia 9 października zgodził 
się na dalsze rokowania w sprawie prze
dłużenia Łmji demarkacyjnej od Bustum 
przez OsKiniany do Oran, pod warunkiem 
jednak, ie  rząd polski wyjaśni całkowicie 
swój stosunek do gen. Żeligowskiego a 
wojaka polskie niezwłocznie zostaną wyco 
fane z obszaru wileńskiego.

Wobec powyższej informacji Litew
skiej Ag. TeŁ należy stwierdzić, że rząd 
polski w nocie, zwróconej do rządu litew
skiego, zawiadomił go, że stawianie tego 
rodzaju warunków jest niemożliwe do przy
jęcia*

Gdańsk, 15 października.
(P, A. T.). Tutejsze pisma donoszą > 

K»r<ma: Litswskn Agencja Telegraficzna 
dourasi, że kontkja koaitroiuj.yca Ligi Naro
dów p:>jffi>«Uł .viwt mchowi Liewsktema do 
tteiRioia załatwienie sprawy wileńskiej 
bądź to w sposób orężny bądź toż pokojo
wy. Przew’odncaaey komisji kouitroluiąooj 
przyrzekł uprosić mocarstwa Ententy a u- 
(Ldelwme Lii>vie śi'oói.ów celom untesftoetN 
v.xenia łączności między oddziałami gen* 
Żeligowsfciojo a arm ją polską.

Lobii*, 16 paidxiorrtfka.
(P. A. T.). Ra wî ura;*2.eia poi^euzeni* 

lubeUklsj Rady Mie,ski*j Prezm Turctjoo- 
wica odczytał waioa<sh nagły: „R*.

Teatr Rozmaitości.
„PoluduJca4', dramat w 3 akiach Leopoldo 

SŚtaHa. Reżyserował Józef Sliwieki.
i Uderzającą cechą „Południcy" jest nie
spodziewana a lny cznego poety świadomość 
źiodków scenicznych i zupełne owładnięcie 
fcnną teatru. Wola tw'ór.m, opanowanie u- 
czucm przez intel gencję, skoncentrowanie ak- 
teji i rozkład świadomy cieni i świateł sprawi. 
tg, i i  ujęcie tego dramatu w ramy teatru real- 
ńego powiodło się w zupełność1. Wkiz i słu- 
óhaez z naprężoną uwagą śledzi przebieg spra
wy a i do ostatniej sceny. Jest to, bezwątpie- 
inia, najlepszy utwór sceniczny Sialia, a zara
żeni poważny wysiłek teatralny „Rozmaito
ści".

Zastanawiającą również jest rzeczą wybór 
środowiska, które, zdawałoby s ę, nie stanowi 
państwa podległego wyobraźni twórcy i anali
tyka wyrafinowanych stanów człowieka nowo
czesnego. Staff schylił się nad źródłem pro
stych, wyraźnych namiętności i uczuć, wziął 
■pod lupę uczucie najprostsze; przywiązanie 
ehłopa do ziemi i z tej gliny codziennej pra
cowicie ulepił przemyślane dzieło sztuki tea
tralnej. Tak to od najbardziej złożonych kom
pleksów wraca zamyślenie poety  ̂ do funda- 
łnentów, do tej ziemi - matki, z której zrodzi
liśmy się i gdzie kości nasze złożymy wszyscy, 
i  ci, oo od ziemi odbiwszy się polecieli ku 
Szczytom i ci, co jak Staff, zaczynając „snami o 
potędze" w zbożnej wędrówce wracają na ^ie- 
aiię, by ją milosnem spojrzeniem ogarnąć. Tak 
pojmuję konieczność artystyczną „Południcy", 
łtlórej inny tg sposobem niepodobnaby chyba 
byłe zw ązać z dotychczasową twórczością poe
ty. A związiić „Południcę" wypadało, ponie
waż dramat ten nie jest dziełem poronionem, 
nie jest przypadkiem, lecz utworem przemy
ślanym.

Marcin Brzost, gospodarz, prze* krzywo
przysięstwo wszedł w posiadanie gruntu są
siada swego Sochy. Stał srę zamożnym go
spodarzem* Gromada oskarża wprawdzie 
Braosiu i podejrzewa go o bezprawie, ale ch<a- 
wośń ziemi nie wstrzymuje zachłannego chło
pa od wyrzucenia dzieci Sochy, Jagny i Jaśka, 
z ich ojcowizny. Jasiek od tego czasu „zgłu
piał", Jagna poszła w sług1. Brzoat cieszy aię 
ziemią, póki nie nadeszła choroba śmiertelna. 
Teraz d o p ie ro  ujrzał otchłań swego występku. 
Wola Jagnę i Jaśka, przyrzeka im zwrot zie
mi, zaś synowi nakazuje uszanować swą ostat
nią wolę. W tajemnicy też zeznaje swemu 
s p a d k o b ie rc y  Antkowi prawdę i zaleca, aby 
dla zachowania ziemi poślubił Jagnę.

Syn, przywiązany do gruntu, jak ojciec, 
struchlały słucha jego wyznań. Okropoość jej 
nie może go jednak oderwać od ziemi.

Zakochany w Hance, służebnej dziewo© 
ojca, ał-cŁuej, ognistej i oddanej mu miłośnicy, 
nie gxisi się u* taką fcranzakcję. Z Jagną się 
nie ożeni, i  orni ni© odda, choćby miał trupem 
paść. Siary Iłrzosł śmiertelnym strachem przed 
grożącem mu pidtłsm przejęty, chco syna zmu
sić, ogłaszając swą wolę, gromadzie i w tym 
celu pragnie skrzyknąć ludzi. Zrozpaczony 
Antek zatknął ojcu gębę, starzec utracił dech
i skonał.

0  rodzaju śmiem starego Braosta, oraz o 
krzywoprzysięstwie dowiaduje się z ust Antka 
jedynie* Hanka. Być może, ii ani taka śmierć 
starego, ani wyznanie Antka nie jest koniecz
ne, nie dość umotywowane, ale tu rozpoczyna 
się dramat Antka, Nęka go występek własny 
i występek ojca. Ciąży na nim gromada, zna
jąca wolę nieboszczyka. X

Ale największą udręką przejmuje go Han
ka, miłośnica. Ona nie zna skrupułów, ni wy
rzutów sumienia, kpi sobie z gromady, prag
nie wziąć na zawsze Antka i jego «ienrię. An
tek byłby jej może uległ, lecz wpływ płomien

nej dziewki słabnie wobec dobrej, wybacza
jącej mu wszy alko j kochającej go Jagny. Słod
ka dziewczyna do nikogo nie żywi urazy, go
towa zapomnieć i pójść w świat na ciężką do
lę, skoro tek być musi, skoro miłość jej Antek 
odrzuca, skoro nienawidzi jej Hanka. Ta mi- 
łośó i dobroć luezgłęuiwoa utkwiła w sercu 
Antka grotem. Nie może 3!ę zdecydować. Han
ka zrozumiała. Ale ona nie będzie się wahała. 
Rzuca wyzwanie; „ja albo Jagna" i I prze
grywa. Antek zatrzymuje Jagnę i jej brata, 
gotów żemó eię i  sierotą.

W Hanoe zagrała krew 1 żądza zemsty 
ogarnęła ją jok płomień. Zdradza tajemni.:ę 
Ante* wobec Jagny i wobec gromady wiej
skiej, która synowi Brzosta grozi sądem do
raźnym. Lecz ffiowa ni.iiośc białej Jagny zwy
ciężyła, albowiem pokrzywdaona publicznie 
zaprzecza oskarżeniu Hanki. Wtedy poeta ka
że Antkowi postąpić w sposób nieoczekiwany. 
Winowajca siebie oskarża. Hanka, wl- 
d*ąc w tern wpływ czystej wspófaawockucr-ki, 
roetMUtejąCł kochanka straciła już na zaw
sze, doprowadzona żądzą zemsty do furji, na
mawia „gtapiego" Jaśka, brata Jagny, ażeby 
zab ł Antka.

Takim niezbyt umotywowanym finałem 
boóazy się dramat. Pojmujemy J*»oę i Han
kę, lecz fizjonomia Antka zaciera nam się w 
zm ien n o śc i jego ciiarakteru, wybuchającego w 
końcu z u p e łn ie  już tajemniczym aktem kaja
nia się- Człowiek, który kocha ziemię, jak 
siebie esmajo, który osiatoizmo łlli na 
drodze do zmycia grzsebu ojca (w winę Antka, 
jako zabójcy ojca, trudno uwierzyć) — sam sie
bie pogrąża? Z cztawu-ka zituni odrazu wy- 
jasto — niisdy«®iy btezowąik?

Niema w ty™ dramacie czegoś nowego, nie 
porywa na*, nie zagarnia jakieś nowe widze
nie świata, c®y potężna wizja oryginalna, nie 
wzrusza nas jakaś postać świeża. Analogji 
i odgłosów możnaby w tym utworzą znaleźć

wieie — lecz pytani© pierwszo i decydując*
w życiu teatru z tygodnia aa tydzień bm ui; 
w jaki sposób działa na widownię dzieło? 
w z i. oni ją czy obniża? czy budzi sumienie i 
xu«ti myśl wyższą? Gdzie, jak gdz e, aie W, 
learrze ab3olutiuo miejsca niema na „sztukę 
dia sztuki ‘. Jeśli wychodzimy % teatru pod
niesieni duchowo, zainteresowani, ujęci ii- 
zją życia wewnętrznego, trąceni znowu i jeazr 
cze raz jeden prawdą, której ni© dostrzegamy 
w św-ecte ułamkowych, cząstkowych doświad- 
cŁeń •— wtedy musimy widowisko taki© poli
czyć do rzędu zjawisk dodatnich. Historja zaś 
sama wypowie sąd ostateczny o trwahdń dzie
ła. J* w „Południcy" widzę pz-zytem dobrą 
•robotę w dziedzinie zupełni© u nas lekcewa
żonej — śmiał© zaczerpnięcie z© świeżej zaw1* 
©ze krynicy życia ludu polskiego, skąd tyl® 
wziął Wyspiański.

Oprawa sceniczna dramatu była wyjątko
wo staranna. Bokoraeje doskonale zlewały się 
ze słowem, gestem i postaciami dramatu. Ra
ziło wprawdzie natura listy rznę konanie Brzo- 
sta (p. Bednarczyk), ale żywiołowa bujność 
płynęła od Hanki (p. Mi raka) — bujność zre
sztą zbyt markowana- Ogromnie wdzięczna 
była p. Tekla Trapszo, w roli Jagny, świeża, 
przekonywująca, swobodna. Najtwardszy o- 
rzech do zgryzienia imał p. Węgrzyn (Antek). 
Braki tekstu szczęśliwie uzupełniał artysta 
warnikami wrodzonemi swej męskiej postaci* 
gkeu ewyatego i rześkiego. P. Czaplińska świet
nie wcielił* kumoszkę — trajkota, p- T. Roland 
dyskretnie zagrał „głupie-go" Jaśka. Reżyseij 
ujął utwór w karby koncepcji wyraziście zary
sowanej, zarówno w interpretacji ról, jak W. 
dekoracjach i strojach. Widowisko stanowią 
ło doskonałą całość.

Zygmunt Kisielewski.
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da m. Lublina wita z najwyższą radością fakt
wyzwolenia się Wileńszozyzny z pod okupa
cji rządu kowieńskiego. Równocześnie Rada 
m. Lublina stwierdzając niezaprzeczoną pol
skość Wilna zasyła braciom z nad Niemna wy
razy otuchy i tyczenia owocnej pracy dla do
bra Ojczyzny".

Wniosek ów przyjęła Rada oklaskami ł 
stwierdziła jednomyślnie zgodę przez powsta
nie.

Zćjalogcw k ia .
r -  Panie, Jak tam dzisiaj stoją waluty? 
«— Pan mnie nie irytujl Kto dziś myśli 

0 walutach. Kto dziś choć jeden fen tg zaryzy
kuje na walutę! Chyba warjat!

— A oo się stało?
*— Jakto oo? Pan się jeszcze pyta?I Ludzie 

snądrzah, teraz każdy udaje Lloyd George's
1 grać chce na „p*“l Pooo on ma grać na war 
łutę, kiedy na walucie można strącać, a wy
grać... No, co można wygrać? Tysiąc, dwa, naj
wyżej dziesięć... Poco ktoś ma ryzykować, gdy 
teraz jest taki papier, który i pewny procent 
przynosi, i  pójdzie w górę, jak ja  panu mó
wię, że pójdzie, to pamiętaj pan, i i  to ja mó
wię, i na który oo tydzień przez 20 lat może 
paść nuijon! Rozumiesz pan? Mii jon!

— Co to za cudowny papaer?
— OjojI Czy pan z tamtego świata spadł?! 

To jest „Miljonówka" 4 proc. Państwowa Po
tyczka Premjowal

T e l e y r a i n y .
te ia 'i  ttitg t Silan

W arszawa, 18 października. 
Kom um kat sztabu generalnego W. P. do

nosi dnia 16 października 1920 j .j
Na północnym t i u l i  die oddalały nasze 

obsadziły Krzywicze i Dolhinów.
Poza tern sytuaja be* zmiany.

Naczelne D*wńilsłwo W. P. 
Sztab Generalny;.

Liii Banitw.
lio rsea , 16 października.

(P. A. T.). (Radjo). ,,Uaily ’telegraph" pi. 
Me, że Rada Ligi uan-dów na konferencji, 
mającej się odbyć w praywlym tygodniu w 
Brukseli, zajmować a ę  oęozig między mneuii 
Bprawą armeńską, oraz projektem Ti! bon i ego, 
dotyczącym międzynarodowej kontroli nad 
monopolami surowcowymi całego świata, jako 
też sprawą pomocy dla całego szeregu małych 
i  słabych narodów. 

Dalszy punkt obrad stanowić będzie o- 
©łrrona szatepowych i wyzna-uwmyeh uuriejezo- 
tścd W Ausuijl i Buigarji. dniej — przyszły sto
sunek Gdańska do Polski, wreszcie wspólna 
weta rządów duńskiego, szwedzkiego i nor we
ek ego, polecająca przyśpieszenie dzaataliwiści 
Ligi w kierunku pa-zoj>rowaiizaxu« reduksji 
ibrojert.

Anstrja i Bułgarja wniosły o przyjęcie Ich 
«to L4gi narodów, natomiast nie uczyniły tego 
Niemcy — tak te obecnie g d y b y  to josocze u- 
rayriły, byłoby już za późno, aby Liga na naj- 
Wiżezej konferencji mogła idę ią sprawą zająć.

Kili! iK jlM fililk lt .
Wiedeń, 16 paźd-rlernlk#.

(P. A. T.). (W. B. K.) Ukraińskie biuro 
prasowe donosi ze Stanisławowa pod dalą 14 
b. m.: Ofensyw# bolszewicka, preygntowywa 
na w czasie rokowań polsko-rosyjskich w Ry
dze, rozpoczęła się dnia 12 października i jest 
dalej kontynuowana. Ze szczególnym uporem 
atakuje nieprzyjaciel w rejonie Starokonstan- 
łynowa i Latycaowa. Równocześnie toczą się 
krwawe walki o most na Bugu pod Zmeryn- 
ką. Wszystkie ataki odparto. Dywizja kawale
rii kozaków kubańskich, walcząca wspólnie 
z Ukraińcami, przełamała pod Chmielnikiem 
front nieprzyjacielski i operuje w okolicach 
Berdyczowa na tyłach armji bolszewickiej.

P S i s t  is iiievs Siaiłs.
Wroclaw, 16 października.

(P. A. T.). "Wied. Biuro Kor. Według wia
domości ze źródeł angielskich. Rada Na:wyt- 
pza w Paryżu postanowiła odroczyć plebiscyt 
na G. Śląsku ai do wiosny, ponieważ technicz
nie nie jest moiliwem wcześniejsze jego p n o  
prowadzenie.

8i|i SiifiiP rtLi
Wałcz, 15 października.

(P. A. T.). (Radjo). Z Ko-penhagi do
noszą: „Soejaldemokraten“ podaje, i© rząd 
Br&ntinga ustąpi stanowczo.

‘W y d a w a n i e  d e p u t a t ó w .
Miejska Komisja Kwalifikacyja« do spraw dodatkowej aprowizacji ro.botui.czcj zawiadamia, ii 

wydawania deputatów za m. wraesień r. b. rozpocznie się w dniu 18 b. m. w po<raędku następu
jącym:

Instytucje i przedgiębioritwa, których nazwy zaczynają się na:
A i B wdnny się zgłosić 18/X
G, D i B * „  » 19/ x
F i O „ . * „  2 ° /x
H U  „ , n -  21/ X
K .  . n W 22/X
Ł 1 Ł  „ * 29/ X

M i N winny się zgłosić 25/X
O i  P „ „ 26/x
R „ „ * 27/X
S „ „  „  28/X
T ł O n w w 29/X
W i Z * * 80/X

Na deputat za wrzesień wydaj© eię: 10 tf. mąki pszennej, 9 t pół funta m $ń żytniej, 1 i pół 
funta kaszy i  1 i pól funta cukru za mk. 118.15 bez opakowania i  dostawy.

Deputaty mogą otrzymywać tylko ci pracownicy, którzy zakwalifikowani zostali przez Komisję 
i figurują na wykazach, wydawanych przedsiębiorstwom i instlyucjom p«rzy odbiorze dyspozycji na 
deputaty.

Rodziny pracowników, przebywających w wojaku, w celu otrzymania połowy deputatów, 
winny p rzedstaw ić  Komisji z a ś w i a d c z e n i a  rządcy domu, s łw ierdiająoe Mezbę członków rodziny, po
zostających na utrzymaniu danego pracownika pnnad wymeldowaniem go do wojska, o m  odnotowa
nie, iż dany pracownik dotychczas ni© powróci! a wojska. Dotyczy to pracowników, którzy wstąpili 
do wojska wyłącznie po dniu 6-ym lipca r. b.

Instytucjom i przedsiębiorstwom, które nie złożyły pokwitowań za ubiegł© miesiąc© do sierp
nia r, b. wiączald©, wydawani© deputatów będzie wstrzymane.

Ruch. robotniczy.
itież przyjąć udział w mającej się odbyć manifests-W P o lsce .

I if5!3 lartiL
Dtóełnlea Wota-Csyste. Jućro o god®. 7 wiec*, 

w lokalu wtosuym, Wolska 44, odbędzie się po®*, 
dsoaie kosńtotu d*ieimcowego. Sprawy waice.

gssii i i i iS i i f .
STRAJK »A  KOLEJKACH PODJAZDO

WYCH.
Od wczoraj zrwia strajkują pracownicy 

kolejek: Grójeckiej,- Wilanowskiej i Jabłon
na-Wawer. Pracownicy na tych kolejkach do
magają *ię przedewszygtkieio wypłacenia im 
Malików jednorazowych takich, jak pracowni
kom kolei państwowych. 

Pracownicy kolejki Mareekie] rioźyli swe 
żądania zarządowi kolejki * terminem odpo
wiedzi do wtorku. 

Kolejarzy wzywa się, aby przybyli dziś 
na wiec pod teatrem Praskim, gdzie przema
wiać będzie poseł Niedziałkowski.

Terorysowani® robotników.
W Warsz. Spól. AJtc. Budowy Parowozów 

(Kolejowa 11) pracuje nad przybudówką oko
ło 100 ludzi (mularze, cieśle i pomoc.).

Otóż w dniu 16 paidz., gdy pracownicy 
postanowili przyłączyć się do strajku demon
stracyjnego przeciw senatowi, podmajstrzy 
mularski, Jaworski, oświadczył, i® kto lS-go 
paźdz. nie stawi *ię do roboty, to może więcej 
wcale nie przychodzić. P. Jaworski je*rt 
śmieszny. Tego rodzaju próby teroryzowania 
robotników są stare, jak świat i zawsze koń 
cz.ą się fiaskiem. Tak samo musi się skończyć 
groźba wysługującego się reakcji podmajstra.

Związek kelnerśw . N 'liieW em  wzywa się 
członków Z w isiku, udziałowców, jako też czł. 
Sekcji służby pomocniczej, iż w dniu 18 b. m. 
(fKwuedz.) obowiązuje bezwzględne w strzy
m anie się od pracy do podz. 7 wieczór. Wszys
cy O7?onkowi© winni stawić się w lokalu 
Związku o  pod*. 9 rano. Zarząd Główny.

ZE ZWIĄZKU METAĴ OWCÓW.
W w.wrtrtók odbyto się zebranie mężów zaufa- 

ni* i delegatów w Zw, Met,, u# którem omawiano 
swweg spraw.

Regulacja p'ac, Wobec wzrostu droćyzmy, na 
podstawi© zawartej am w ^ Związku Rob. Przera 
Met. ze Stowaraysaeniem Przemysłowców Met., ro
botnicy otrzymywali mechanician© podwyżki. Pomi
mo, i© Slow. Frzemysołwców roaayłato okólniki o 
tern w każdy mieaąc do fabrykantów, ci ostatni 
aa wsie żądali od robotników ocbotu'ka Zw iązku 
P,oóbta. P. Met. Za miesiąc wm&ień wxrost droiy- 
any oŁreólaly ni© etrony aaiatóreaowcn©. t. j Zw. 
Met. i Siow. Przemy*’owtów, »1© Główny Urząd 
Statystyczny i wykazał on zniżkę ces aa pi-aedmio- 
ty budżetem objęte o 8 i Urząd Slati's'yczny
natomiast poitagiwal aię wwami w małym stopniu 
rynkowemi, wobec czego delegaci robotników za- 
k’adaja protect przeciw wszelkiemu obnażaniu za- 
robliów, dowodząc, że wiele produktów, budżetem 
objętych, podroża’o.

C harak terystycznym  jewt przy tem  fakt. że fa- 
brycknci tym razem  zapow iadali obn iżkę  na tydzień 
przed l-vm  paźd z ie rn ik a  i do strącan ia  zarobków  
ni© żądają  żadnych protokótów  ani okóln ika . Z apo
w iadają  u c lom iast n&przód, że w n astępnym  m ie
siącu będ zie  duża podw yżka. W szystko to wobec 
robo tn ików  dowodzi dziw nej macb'n#>.ji.

Protest przeciw seuat»wi.
Na wezwani® Komisji Ceritr. Kł. Zw. Zawód* 

uauająe zamach reaikoji polskiej — wprowadteni® 
dwuizbowego Sejmu — za gwa‘4 nad demokracją 
ustroju pańetwTowego, zebranie prayjęio naa4ę{>ują- 
cą reoolucję:

Strajk poniedziałkowy 18 pażda 1920 r. j©*1 
akcją masową pro'et ar jat u. Żebrowi© męż. zaufania 
i deieg. poatanowia przyjąć w nim udział, jak rów-

W sprawie ©światy.
Postanowiono urządzać w lokalu Zw. w każdy 

wtorek o godz. 7 wlecz. 1 sobotę o g. 0 wjecz. od- 
ozyiy o kasach chorych i prawodawstwie faoryca- 
n«m. Odczy+y ci kł mężów zaufanua, deiegatów i 
cztoaków, wejść© bezpatne. Ptoi-wazy odczyt w so
botę 18-go o goda. 0 wiecŁ

Dacziicść! Wsiaywy robotnicy miejscy! W po- 
K!©d*i&'eik dnia 18 paźdz. r. h. o godz. 11 przed po
łudniem w Alei 8-go Maja zbiórka przy sztandar*© 
związkowym.

Zarząd Związku wwodowego saewrów i ka- 
maganików, l.oatno 58, zawiadamia, że wata© ze
bran i •  odbędzie się dziś punktualiL© o god*. 10 ra
no. Sprawa połączenia Zwiąaku *e Zw. skórzanym. 
Obecność wszystkich ctóonków kosdecana.

Podziękowanie.
Za złożona ml życzenia w dnhi Imlentt

i przesiane dowody uznania, które pozostaną 
w mej pamięci mitam wspomnieniem serdecznaf 
życzliwości, składam ninlejszem szczere podziej 
kowanie:

Pracownikom  Centrali I Oddziałów PolaklaJ
Krajowej Kęsy P ożyczkow ej. U rzędow i P ożyczek  
Państw ow ych, Państw owym  Zakładom  Graficznym , 
G łównem u AKedemickiemu K om itetow i Prcpagan*  
dy P ożyczek  Państw ow ych, Instytucjom  b p o łtca *  
nym i O sobom  Prywatnym.

Złożone ol.ary na „Dary dla żołnierza pob 
sklego" uzupełniam sumą MK. 20u0 do rozporzą
dzenia Naczelnika Państwa.
Dyrektor C entralnego Zarządu P olsk iej Krajowa) 
Kasy P ożyczkow ej i N aczelny D e leg a t Minister* 

junt bkarou  
E dw ard  t t io a lu w a -C b in ie le w k l

— — —  —  JMT.łMMirTI-CTTaimBS— ^

tci.H telUftńiM lJtl M jiK iiłżifn tl
w r y „ a  panów diuźmsuw d6 apłacen a naląś* 
nosci w jak najszybszym  csusie. Krakówaki&ł 
Rrzedmiościo są  od lo do i  po poł. Wzulędodś 

oporny c.i bęuą lastoaow ane icroiti sąuour*.

śo aienut, watówąoego o aiepodtogiuść Kepubdki Lo» 
dov.®j Putoatej: eia-Oby aię u*a,iwi©ui©it» dis agtte© 
cyt boassew-iotiej, wymyślając*^ rui PoUaisę ̂ >au*ką“ 
i tnewątpiiw*© oenioitóby ©pójzuf wewnętraaą MS 
rodu.

Senat, w©dług projektu komtsyjnoga, Jest jaea, 
ną izbą przywdojowę hamulcem reli*rui epo ©czoiydi 
i reformy rolnej, przeaztuoną dla roawoju i zwycią- 
©twa klas pracujących.

\Vob«c ieg<i, my, robotnicy, przeetraegamy pra* 
wioę sejmową przed uchwaJ©m©m nepiowauaiesri© 
senatu i oświadczamy, że zorganizowana kl«6a ro. 
botmeza użyje wszelkich irodiuów, celem anice©* 
tw lenia wszelkich zamachów na koosetrwenuią da© 
tr.okiację polską, na za«*dę ludowoajthrtwa.

Robolmey, uważając, iż zaobjci© konstytucji 
demokratycznej jest (euaiym z waauyeh etapów W 
walce klasowej o Kepubkkę Socjalistyczną, poieck, 
ją posłom socjaliatyczujni użyć wszelkich środków, 
oeueni obrony jeinoizbowości, wyboru prezjueut© 
przez lud len-kwówj, relezeuoum i usta woda w* 
czaj inicjatywy ludowej.

Ir.bj itaacy, oddzielenia kościoła od państwa, 
świrek.©j szkol), oraz innych poprawek P. P. % 
do projekni konstytucji.

Następują podjpaay.

Zw. Zaw. Rob. R©łny*K 
OKńliNIK Nr. 80.

Nłniejszem przypominamy Wam, te  w myśl 
ustawy o stanie wyjątkowym (uchwala Rady Mktl- 
gtrów i  J a  1 sierpnia 19 r.) MiulatNjum Spraw 
Wewnętrznych w dw. 2 sierpuia 19 r. wytialo „Roa- 
pcmządzeuie w przed odocio zapewnienia bezpie
czeństwa i ulrzjr munis (ki rząd ku puljlicsnego w 
ca&sio wojny*4. (wD*;©nnik Urzędowy*1 M. S. Wew. 
a tłu. 20 sierpnia 19 r., Nr. 42 poa. 6021).

W rozporządzeniu tera wyraźni© wyszezegól- 
nkioych jeet 18 powiatów, w których obowiązują 
ograniczenia zebrań, przyczem ogranmeaia te ni© 
stosują cię do aiowarzy*c?ń zarejestrowanych.

Nawtąpai© M. S. Wewm wyjaśnia swoje roz- 
porządaesnia w następujący apoeób (przytacohmy 
tylko uatępy nas obchodząc©):

„OercjiiŁŁOnia to nie stosują aią do crionltów 
logami© toiniejąsych *tow»ray«»eń i związków, u- 
rządzanych bez edamto osób obcych, które są wol
ne od obowiązku zawiadamiania i od udziału po- 
heji. —

Jcdmlcże pełłeja ma prawo ©prawdzonia, czy 
na zebraniach tych ni© *ą ebeen© osoby obce‘‘...

^8j>ratvdzani© to winno być dokonane w for
mie sprawdzenia ltoty obecnych na zebraniu osób 
z listą ceWków stowarzyszenia, lub ztriąwku, mo
żliwie nie bezpośrednio, a w  pośrednictwem pnse- 
wodaiazącogo.

Jedyni© w wypadkach ©upotato pewnych da
nych o obecności na zebraniu osób obcych, policja 
ma prawo wkroczyć n« #cbranie i bezpośredni© 
sprawdzić listę osób.

Za „osoby ob©e“ nie należy uważać special- 
ni© zcproezooyeh na zebrani© rzeczoznawców, 
pmttotawieielł intóyżuejl spokesny-h i t. p.“.

Przepisy ł© « słani© wyjąSsowym nie zostały 
oofntote.

Tym:-zaa©m ntetytko w miejscowościach obję- 
tych stanem wyjątkowym, ale w crttaj Kongresów
ce. wiedz© ©dmiaisżracyto® bezprawoie źadają, a- 
by zebrania nresetro związku byiy agtośzane.

1 ZważywRty. ie  tezo rodzaju zarządzon a po
wiatowych organów bezpieczeństwa eą bezprawne, 
polecamy Wam, sbyści© o zebraniach I zjazdach 
naszego Związku, igedni© z rczpcwądaeniem M. 
Spr. Wewn, nie zawiadamiali uitolscowych władz, 
a o niedcptwzmuiiu prze* pp. Starostów lub poli
cję do zebrań natychmiast zawiadomili Contr, Se
kretariat. 9

Prźewodniczący m. p. 3. Kwanitiski.
Sekretarz m. p. M. Nowicki.

IV>to8t przeciw m atow i.
Do wirtunwMiiłka Sejmu, tow. Mofaczowsklego.

Robotnicy  ̂ browarów w»r»zRW«kich i okolic, 
w licsbio 1()00 oaób, soliraai w dnsu ló pażdzierai- 
ka 1920 roku. uchwalają: '

My, roboliricy, po wys'uchsniu sprawx»zdanii 
w ©prawi© projektu konstytucji potok'ej, nad któ
rym te ru  obraduj® Sejm potoki, ©twierdzamy, że
uchwalenie drug;ej ixby (senatu) według projektu
większości byłoby gjxrniewieranietn idei demokra
tycznej i prowokacją, skierowaną pod adresem kla
sy robotniczej potekiej, byłoby krzywdą dla 1-udu-

Kronika.
(a) Aprowi*aej» ursędaiUó w. Na przyjęciu

przez prezesa wmtotoów p. Witosa organizacii a- 
pitiwkacyjoej urzędników jednego a msiistcrjum, 
prezes mintotrów orzekł, że aprowizacja w r. b. 
będzie bardzo trudu*, ponieważ wyżywienie ludno
ści do nowych zbiorów potogać ma na środkach t 
produkcji krajowej. Mąki amerykaitaitiej rząd spro
wadzać pi® zamic-raa, bo zakup taki w skutkach 
•woich doprowadziłby do spadku waluty w takim 
stopniu jakbyśmy przegrali drugą wojuę. Amery- 
ka wyssaia z Potoki za dosLareswną mąkę. zboże i 
tliifiaoze wszelkie soki i rząd uie może powtarzać 
lak rujnujących tranzakcji. y

(a) Skargi luduośai. Do władz aadchodzą drai* 
gi od poszczególnych proboazciów i gmin, że zwal
niani z armji ochotukry wysyłani są do wsi bez bu
tów i otkicly; ludność wiejska srodze' oburza się 
ua podobne postępowanie a obrońcami ojcayzny.

(a) Rcch teli gratiecny. Ministerjum poczt i te- 
legi'oiow za rządz ło dalsze wmówienie i częócRrw* 
otwarcie ruchu prywatnego telegraficznego i telefo- 
oicauego międzyniia®i.owe(jo oa zaihód od iinji Kol
no, Łomża. Zambrów, Ostrów, Malkiń, skąd po rze
ce Bugu aż do Sokalu. Nastęjmie wcwlluż Iinji S<K 
kał, Żółkiew, Lwów, Cbodorów, Halicz. Wreswńh 
od Halicza do Iinji rzeki Dniestru.

Teałr i Muzyka.
Z Opery. Dziś o god#. 8 i pół po poL, po oe-

nach zniżanych vHalka”, wieczorem balet ,,K#*\ 
tflirzyua córka baudyty**.

Tczłr Roamaitoścu Dzie trzeci raz „Południca*^ 
dramat głośnego naszego poety Leopolda Staffa, 
o godz. 9-el-ej „Lilia Weri«da“ z pp. Wysocką M 
roił Róży l p. (hmielowsknu w roli Derwdda,

Teatr Polski Dziś ł jutro wioeeorem poomat 
dramatyczny Rostworowskiego ,.Miłosierdzie”, pa 
pet. o godz. 3 I pół po cenach ariżooych, komodja 
M. Bałuckiego ..Klub kawalerów**.

Teatr Reduta. Dziś i codziennie doskonała bo-, 
moda Fr. Zabiockie^o „Fircyk w salolach**, po- 
czątek o godz. 7 i pół wtocz.

Teatr Mały. Dziś i dni naotępaych Moralność 
pani Dulskiej*4, o godz. 4-oj po poi po eeaaołi 
zniżanych, komedii amerykańska „Klawljusz".

Teatr Dramatyczny. Dziś o godz. 4-ej po poi* 
,,Damy i Huzary**, wieczorem ,,Grub« ryby**.

POKWITOWANIA.
Do dyspozycji Xaczeinih* państwa, jako poć**

tek od oitien:
Przybijewska, Krochmalna 58, mk. 39. Kucharską 
Krochmalna 68, mk. 20. Ałaninicka. Krochmalna 68, 
mk. 20. Baker. Krochmalna 68, n*k. 20. Łukowskfę 
Krochmalna 58, mk. 20. Sarnowdka, Rozbrat 24, 
mk. 20. Sarnowski, Sltoka 4, mik, 20. Chroatowskśi 
Krak. Przed m. 26, mk. 20. Ciborowski, Pamiętaną 
51, mk. 75. SchabowicŁ, Parafjalna 51, mk. 10. Map* 
czyńwki. Sienna 90, tuk. 80. Urbaniak, NowoHpłć 
76, mk. 20. Samborski, Elektoralna 20, mk. 1(X\ 
Samborski, Wolska 08, mk. 25. Kacicki, KrochmaJli
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na 58, mk. 20. Lulbowicz, Krochmalna 58, mk. 20. 
Wypych, Krochmalna 558, mk. 20. Marzytka, Krocłi- 
Tn.a.lnj» 68, mk, 15. Czyżewska, Krochmalna 58, mk. 
10. Bujsaew&ka, Krochmalna £8, mk. 10. Giernatow- 
■Ł-a, Krochmalna 58, mk. 10. Samos, Krochmalna 58, 
Wir io. Ad&ssewski, Krochmalna 58, mk. 10. I Go
spoda Robotnicza, Chłodna 34, mk. 130. Tw&rowski, 
Grochowska 18. mk. S3. Szejdaroch, Czerwonego 
Krzyża l, mk. 75. Kozakoweka, Krochmalna 58 m. 
10. Skalmierska, Krochmalna 58 mk. 10. Ładyga, 
Krochmalna 58 mk. 10. Grosser, Polna 64, mk. 60,

Hildebrand, Elektoralna 7, m. 50. Firydowa, Wiel
ka 9, mik. 50. Kasramuz, Sienna 60, mk. 35. Komar 
Leon, Dobra 8  mk. 75. Dr. Prusak, Nowo-Karme- 
Hnka 2, mk. 120. Zielonka, Twarda 45, mk. 110. 
Stow. „Prąd *, Muranowaka 10, mk. 110. Kobryner, 
Polna 64, mk. 60. Komendarcsyk, Dobra 37, mk. 20. 
Zborowska, Piękna 48 mk. 10. Tasacaewski, Moko
towska 63, m. 30. Raaiszewski, Caerofakoweka 148 
mk. 10. Lepie, Carmakowsfea 158 «*■ 10. Wróblew
ska,’ Czerniakowska 152, mk. 10. Żónewska, Bro
warna 9, mk. 30. Heinemam, Sowia 83, mk. 10. Wy-

ezomtrstka, Grochowska 18 mk. 75. KrćHkows&i, 
Młynarska 18 mk. 20. Rosińska, Leonarda 8  mu 20. 
Mekiem, Chmiehia 83, mk. 20. Perłowa, Nowowiej
ska 34, mk. 40. Dr. Haban, Chmictoa 68 mk. 150. 
Kopetówna, Marszałkowska 88 mk. 50. Kaw.mier- 
essk, Przemysłowa 88 mk. 35- Steśnhard, Koszyko
wa SSł, mk. 140. Eadelinan, Żórawia 42, mk. 75. Ea- 
delman, Koszykowa 38 mk. ICC. Malinowska, Ko- 
szyokwa 4.% mk. 48 Jeglkfei, R*«lcowiealoa 21, mk. 
50. Nejman, Rakowiecka 21, mk. 10. Boraae, Grzy
bowska 69, mk. 80.

5» Robota losy Wydział wychowania dziecka: 
B ezilm lesole ' mk. KI,

Ra biodwych: Jan RatufiŁd mk. 100.
Ra prasę eeeiaiisżycsną: Stefan Sochacki m. 50. 

Łęcki mk. 58.
Ra najł>i*di»i«j*ycłt: Fłae Teatralny mk. 108 
Ha bieda* dated, jako kara: Władysław Niel 

■wiadomsła mk. 30. Zygmunt Kućsńerowaiki mk. lo.
Re k ta ta m  od p. Rydslewioi 9 toWBL

. -V  ̂ ■ .

W j r  A D W A  P R Z E D S T A W I E N I A  o go&zlni© i  o g o d z in ie  ®~©J

W PU? M lW o h  jednakowy progr. atrakcji i ires, koni
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u i h a z  
1 -----

L-Mat U
D zik 3 (s rz e ć s f . 
0 .S « , 8  i 9 .3 0 .
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NAGRODZONA M EDALEM  
TAWIE

E S T W 0  M ODY

l ! l ^ § § 3

łodweiiniki i miary stemplo
wana poleca po cenach fa
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

jreperacje i stemplowanie

Około 16—20 sierpnia 1819 r. miał przyjechać mój jedy
ny brat Henryk Bender technik dentysta z Przemyśla do. 
Warszawy i do dziś dnia siad po nim zaginął. Upraszam 
uprzejmie ktoby miai o nim jakąś wiadomość podać pod 

Alek. Bender, Lwów, ul. Zawarstynowska 12.

W i l l ę
małą z ogródkiem kupię 
w blizkośei Warszawy do 
50 tysięcy mk. Wiadomość: 

Soleo 113 m. 74.

M A JS T E R
pierwszorzędnasiia dopro

wadzenia
vsrsziata sMliiisŵ a

p c ir a e b a y  aareat 
Nowy Świat 39. Tetersal. 

F't̂ giitwaawaarwwBWiaawsMMEgraMB

eswiera&ę 1 ©wędaento nlcóry
usuw a w ciągu 5 dni

*5 K r a m
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor mawia.
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając ezędci stałych. 
8) w chłania się całkowicie w skorą, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

Apteka J. WEft'08J*E©9 ul. FarmaAaka 13.
ŹąeSixi w**<ęKai®« 6350

Mlłlfiłl HUCZ
do L o k o m o b y l l  L a n t z a
fabryka iornierów Żelazna 43a.

l i u i H i r s i s r
dassMarawrwwrir-weaw m /ł aaata

ł l  e h -e rn i  ełubu* złote. sre- 
§/ dałijU el bruo, pierocionsi, 
kolczyki, zegarsi. Ceny bardzo 
niskie. Przyjm uje reperacje ta-; 
nio, dobrze. Zegarm istra Gub-.. 
macher. Smocza 21.___________ ’

USiihia rozmaite. Wielki wy-’ 
BbiliS bór, wyprzedają naj
taniej. Uwaga; Szpitalna 4.

ZORZA
ZORZA
ZORZĘ
ZORZA
ZORZA
ZORZA

p t s a i .w a z i  
Jestto jedyna pastakrem  najwyższego gatun
ku, wyrabiania z tłuszczów natur, 
jestto jedyna pasta przetłuszczona, a nad
miar tłuszczu chroni skórę od pękania 
wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe 
dnie przecierając tylko ftanelką 
najbardziej zeschniętą skórę czyni miękką, 
elastyczną 1 wieice trwałą 
nawet starej, popękanej skórze, po kllka- 
krotnem użyciu, nadaje wygląd nowej 
chroni skórę od wilgoci i niszczącego dzia
łania potu.

Kra]sva W ylw ćrra  Chemiczna
Warszawa, Ogrodowa 48, telef. 137-94 i 238-90.

- w

liiitiine Mlii M  ftot Sufi®
■w różnych kolorach i gatuukaoh.

N a j n o w s z a  f a s o n y
oras palta  plussow ejedw abne i fokó we. Mieszkanie prywatno

J, M iński &lip 53 s. 1, ttillSi 134-78.
P ro s im y  h u p o a  w y c g ó  d la  p a m ię c i.

7050

Kajlańsze „Zr&ło r tó tó 1*.
M a r w a a ł l t o w i o S Ł a  0 4 5 , 

telefon Sitl-łłS i 2 4 4 -3 3 .
Ptii-ECA l

Kswtą i nslesranki. KeHeetą. Kakao. Cykorją. Ko- 
rxenie. Coot. U stn cję  octową. W ód Bsarcoe 
ouccone. Siło dnie. fitej Biloefakrsy. Czototadą. 
(lukry. Irysy i inne koio*joint*. KSydfto do pra
niu M M  22,— i wstyeNde deJstW do prania.

do obuwia. Szuwaks. Świeca. £mur do 
wosów w fceeazkaeSi od 8 padów.

C eny b u r to w a .
Wysyłka koieitp Asekuracjo tranaportów.

P a s t s

WsxystMm matisni zalisifll \ńt m w H  *1 Ulia 
Pudas* ]t2®&6 feao im an a

do kąpieii i mycia główki tylko
M y d ł o  • B a b e  i § a o I f f l a a a  żądać wszędate.

, Tsiioi j i i f ia  l i s i s l f
Z6s*a«s*« 4t»f Utłftaiiisn 25J -8S .

P olecam y c h u s t k i ,  p o ń c z o c h y ,  sS te a v ® tk i, s z n u r o 
w a d ł a ,  n i c i ,  ia iy i  e a S a n t e r j a .  P e r f u m c r j a  

i k c s s n c lty k a .
C onv h u r t o w o .  W y s y łk a  k o le j ą ,  i l a e k u r a c .  t r a n s p o r .

Pelt® dsraskie
nslnow szych fasonow po cenach niższych niż wszędzie nabyć 

^  m użna-w  znanej pracowni.
K a p u c y ń s ^ i a  1 3 , M, v is ś  yia Miodowej.

CfŁ Jas S3 M m p m
to. star. ord j a .  *sp. b-go Łararza. 
Chor. weneryozae i skórne K ró 
le w s k o  84, t a l .  4 4 -4 4 . 7050

Ol0- S  M a p is i
chor. oczu. Królewska 2.. Do 12 
r. i 4—7 i pól w. Tel. 189-49. 7Q»S

i f .  g l i  ^ u l j a  S m
K e w e g re d z k a  8# , od 1—3 i
—7. Tel. 21/2-11. (Jhor. wener. 
skory, włosów. Lecz. pr. Koent- 
cena. Kosmetyka. tZ n am io n a  
i t  p.) 7052

f - M  do Władz i Sądów, spra 
wy karna prowinejonai- 
ns, przepisywanie na ma- 

43 W szynaeli tanio, porady o 
eksffiisiaeb. podwyżkach pięć 
marek, sprawy gruntowo wła
snym kosztem. K taau siu p ja
O b rsd sy , U a a s o  **, «  
i ie tw y s . T o ia fa u  IIW Z .

6.

D r .  L e s z c z y ń s k i
KjursKsSk® '* * k »  142,

iu i c . .  Ś3f-*d.
a  o rd . k lin . ssp. ów. Ł a z a rz a
Chor wener., skóry i meezo-
rdsiowe. Trzyjmuja do 12 rano płWOWe od 9 ^  „ wiQca>

Talii B:i
9pt»lc„R«ń#s*B<ł la b ia  7.
Ncdszed! wielki wybór: okularów, 
binokli, aparatów do golenia 
i brzytew. woł»r*M ,»aac» iirite- 
c i «  otM irutfsM  v»»M«jrjł«*“ 
n y m . S zp ryc  gumowe hygle- 

nlczne dla Pań. 7126

& fadL !£ir

. damszis. taęaizia 
lU.JSiuUS farbuję, przerabiam, 

formy najnowsze, łanio . Ugro-
7067

my najnowsze 
do w a S—2.
- 'l i l i i  stenograijl i pisania na 
liuilbA maszynach Sekułowlcza- 
Zórawia 42. Wykłady dla każde- 
■jo oddzielnie. Zamiejscowi li
stow nie. 70Sf

Lńiil
liii*.

den tysta  t 9 » r j« ń * l ( a  4 ;  
od 1U—12 pp. ł*o*pia-

7081

jj3 vy.łay do pistuuą uiywanii 
tfea iija j rożnych ayswmuw, j 
zupno, sprzouai, zainto.ua, re
paracja. ńaiiks Kon, Z lou  27, 
udaion 264-cH. Kupuję row am i ) 
roatyjskie, naw et zepsute. 7u«3
4 h Hasze doskonały portret 
L i  itiilll z fotografii „Zjed- 
uois/.swi portreoisci". Zteta 111.

I n .lilB iJ l Pftiu  fokowe, pitt- ) nitjhiHleJ azowe, weluruwe, 
pilśniowe, wyoor an^ielaKich, 
[Taszczę, kosijumy oraz lutra, 
żołnierze, mutz.i poleca Lnkia- 
wioz Doża 54, teLizl-11. ubsta- 
lunki, przeróbki.

i* P ifs r ii  mandolinie, skrzyp- 
MJ lila izd , each leząje gry za- 
saomszej. Kiecaia 10—12.______

m o c z u ,  
k a t u ,

p iw oełn . Badanie k r w i  us 
arnthus od g. 1 - 3  Pi?- La boran

SSgfHiKS'**®**
b. aa>st. parały Vijpoiio-
va, A4̂ iB8MWtó®B X4kj tsia  A.Ti £ G ru b e r

K jte o fa la o ć ó -łą c h s łk ą
preyjm aje od 10-2  i 4—7. 

^ • « a  lei, su. SKi, tal. 214-86. 
Zęby stare, połamane kupuję.

Si. iifjs kiffljsń
G łte r o ł iy  s k ó r n a  i w a i w r y  

3 4 , tałef. 2ir7-21 
od 5—7.

D-r A- P a p ie rn y
powrooiŁ Chor. iotądka, kiszek 
i wątroby od 4—6. B r* a ,c u w  

K r. 8, m . 3, tot. 7-75.

Ir . i ł i i a  liaraitz
c i i e r s b y  u e w s .  I u e r u o w e  
SioŻąÓĄCSi 8 ta. KŁ Tul. 87i-£tt, 

o d  4  — 8 » « j«

- j  ,  są zdolne hafcidrkl 
j yiliCiisS l merezczark). Fuks, 
^Orawia 33.

oAiridilfl!) są  zdolne maszynistki
r s i lŁ .i fS u  1 p o d ręczn a ,do dam 
skiej bielizny 1 znające  tzy c le  n a  
okrętkow ej m aszynie . Fuks Zóra- 
wia 33.

ó •.;«« g aze ty , ty g o d n ik i .książ- 
ro p i s i  k t, m a k u la tu rę , k o p ja iy  
k u p u ję  i p łacę  n a jw ię c e j. M ar- 
sza lzo w sS a  i l l ,  sklep w pod- 
w orz tu tel. 153-19.
L . . -  .V z fo to g rs f jt o le jny , m a- 
r  81U ul rek 2cU, kredko wy i di. 
b te n u a  18 P ła tek . 70ŚC

Ż n f t ia - s  1 k u c h n ią  n a  parte*  
p U ś ljs  rzo w dz ie inm y  ohżo- 

unej w y u a ju ię . łaow icie w y n a ś  
g rodzę . 1 'e .elon  Hw-uó. / i d i

s# s l4 r4  b inokle , p re z e rw a ty tl  
e i m l i j ,  w y. p a sy  ru p tu ro w e .
noże G iie tte . N a ju n ia j  uo w po
dw órzu . Je ro z o lim sk a  47. 7U85?

i - - ■ ■■ - ■ ■ i i y'

i i m d r a b a  u d z ie la  lek c ji odr 
d i i m i i h f l  d z ie ln ie  i  w  komp< 
ie ia m . te le fo n  94-27.

p ie rz y , kupno  sp rzed aż , 
z a k ła d  czy szczen ia  

w y ro b u  w a ty , p ra c o w n ia  
k o łder. D a łkow sk i UiiiumLia. 14 
w s u t e r y n a c h - __________

N ii!.
pai

ffśj
m. 3.

sztuczne rozmaite kupuję, 
płacę dobrze. Graniczna 6 

7o50

Pediiktor naczelny: dr. F. l*erL Z a re d . odpow iedz,: B r. Z teiftięek i. „
Odbito w drukami „Robotnika

jWydawoa: Bada Ĵ ucł PŁ. P_,,&
Warecka 7.

/


